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Złudzenia i możliwości
Sprawa „jednolitego frontu"

£ nie ,, jednolitego tron- i nowi realną silą, zdolną do pow strzy 
balistycznego i ruchu m ania p rądu  faszystowskiego. Komu-

Czy zagadnienie 
tu" ruchu so- 
kom unistycznego istnieje w  tym sen­
sie, że oto M iędzynarodów ka Socja­
listyczna i M iędzynarodów ka Ko­
m unistyczna łączą się ze sobą p ew ­
nego pięknego dnia organizacyjnie, 
posiadają od tąd w spólną organizację 
i w spólne k ierow nictw o, wspólne, u- 
stalone w drodze jakiegoś lojalnego 
kom prom isu, stanow isko ideow e?

T aka m ożliwość nie wchodzi, 
rzecz p rosta , w  rachubę ani d la jed­
nej, ani dla drugiej strony. Problem  
„jednolitego frontu11 sprow adza się 
do innego pytania, do tego, m ianow i­
cie, k tó re  M iędzynarodów ka Socja­
listyczna postaw iła  publicznie M ię­
dzynarodów ce Kom unistycznej przed 
k ilkunastom a m iesiącam i:

czy jesteście gotowi „zawiesić na 
kołku11 naszą walkę wzajemną poto> 
by skierować cały w ysiłek  obopólny 
przeciwko faszyzmowi?

M iędzynarodów ka K om unistyczna 
„odpow iedziała" w zm ożoną porcją  
oszczerstw , obelg i judzeń, k tó re  o- 
siągnęły swój p u n k t kulm inacyjny po 
w ypadkach  w A ustrji, k iedy  w ice­
kanclerz  Fey pow oływ ał się na ra- 
djo m oskiew skie, jako  na  poparcie 
dla w łasnych oszczerstw , m iotanych 
pod adresem  tow . tow. Seitza, Baue­
ra, Deutscha i t, d.

My —  M iędzynarodów ka Socjali­
s tyczna —  ówczesnej propozycji sw o­
jej nie cofamy w  dalszym  ciągu; cho­
dzi nam  bow iem  o sumienie robotni­
ków kom unistycznych, nie o „ tak ty ­
k ę"  k ierow ników  „K om internu ; ale 
każdy  człow iek, um iejący oceniać 
trzeźw o i odw ażnie położenie, p rzy ­
zna, że szanse „p ak tu  o  nieagresji" 
z „K om internem " są w  danych w a­
runkach  w ręcz  znikom e, jeżeli nie 
całkiem  beznadziejne. M ojem zda­
niem, są one stoprocentow o bezna­
dziejne.

nizm jest po tęgą w granicach Związ­
ku  Republik Sowieckich. Poza te  
granice wyjść nie um iał w innej roli, 
niż w  roli czynnika rozkładu  i dem o­
ralizacji w ew nątrz  ruchu robotn i­
czego. K to  pragnie m obilizować 
w szystk ie m asy pod swoim sztanda­
rem, ten  musi wyzwolić sam siebie 
z psycholog}} m elancholijnego samo-

biczow ania się. M etody „biczowni­
ków " średniow iecza nie im ponują w 
XX stuleciu nikom u, A  u nas słusz­
na zasada odważnej i męskiej k ry ­
tyk i błędów  w yradza się nazbyt czę­
sto  w dekadencką złośliwość pod 
w łasnym  adresem .

Tej brzydkiej wady w arto  zanie­
chać, bo  bitw a dopiero się rozpo-

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI,

Tarnów robotniczy
„Stara gwardja" nie zawiodła

Wyniki cyfrowe uzupełniających wy­
borów samorządowych w TARNOWIE 
podaliśmy wczoraj, BLOK SOCJALI­
STYCZNY (P, P. S. i Bund) uzyska! 
6 mandatów w 3 okręgach, wchodzą­
cych w rachubę (B. B, W. R, — 5) i 
zwiększył liczbę głosów prawie o 500.

W dniu wyborów (w niedzielę, 25 
marca) aresztowano 20 agitatorów 
P. P. S.; z listy wyborców skreślono

Ciągle jeszcze afery Stawickiego

*
Pozostaje droga inna: bezpośred­

nie odwołanie się do mas komuni­
stycznych ponad głowami ich przy­
wódców. Owszem! tą  drogą m ożna 
pójść. T rzeba w szakże zdać sobie 
spraw ę, że nie prow adzi ona w cale 
do „jednolitego frontu" z „K om inter 
nem ", ty lko  —  przeciw nie —  do 
maksymalnego zaostrzenia stosun­
ków z „Kominternem11. U strój o rga­
nizacyjny party j kom unistycznych 
uniemożliwia w pływ  m as na  k ierow ­
nictw o; jeżeli k to ś w yobraża sobie, 
że przekonaw szy kom unistów  z ja ­
kiejś m ieściny o niesłuszności ta k ­
ty k i M oskwy, w płynie w  ten  sposób 
na decyzje M oskwy, tak i ,,ktoś m y­
li się b a rd zo  gruntow nie. „Odwoła­
nie się do mas komunistycznych po­
nad głowami ich przywódców11 ozna­
cza w praktyce nie żaden  „jednolity 
fron t"  z „K om internem ", ale św ia­
domą, celow ą i system atyczną kam - 
panję na rzecz wyrywania mas ko­
munistycznych z pod w pływ ów  „Kom 
interau1*. Zawsze lepiej nazyw ać 
rzeczy  po  mnicnru.

***
Liczni tow arzysze w Europie, k tó ­

rzy daw niej m ieli najw ięcej w iary  w 
możność „jednolitegó fron tu  , dzi­
siaj naw ołują Socjalizuj do w k ro cze­
nia na tę drugą w łaśnie drogę. Po­
przednie złudzenia prysły* w szak­
że n a  owej nowej drodze uzyskać 
pow odzenie rzeczyw iste, t. zn. prze­
łam ać rozbicie w ew nętrzne k lasy  ro ­
botniczej w  imię Socjalizmu, —- t r z e ­
ba zrozum ieć, że w  E uropie Środko­
wej i w  E uropie Zachodniej TYLKO 
I JEDYN IE SO CJALIZM , w brew  
klęskom tak ie j czy innej partji, sta-

BRYLANTY STAWICKIEGO 
W LONDYNIE.

Socjalistyczny „Daily Herald" dono­
si, że przebywający w Londynie inspek­
tor policji Peudepiece z paryskiej poli­
cji, pray pomocy inspektorów angiel­
skiej policji, wykrył resztę kosztownoś­
ci Stawickiego, zastawionych również 
w Londynie w ipinych lombardach 

Paryski rzeczoznawca drogocennych 
kamieni Seror, który również jest w 
Londynie, ustalił, że są to brylanty Sta­
wickiego.

‘Wartość ich1 itfa być olbrzymia. 
Dzieunik wymienia sumę 100 tvs, fun­

tów sz ter Logów.
Brylanty te, jak i tamte, zastawiać 

miała w roizmaitych odstępach czasu 
tancerka londyńska Felia Nono, zaufana 
Romagnino. fPAT).

REWIZJE. 
Przeprowadzono rewizję w mieszka­

niu pani Ayril, która pośredniczyła w 
wielu sprawach pomiędzy Stawickim a 
wyższymi urzędnikami ministerialnymi 
i parlamentarzystami. Skonfiskowano 
wiele dokumentów. (PAT).

„JO POSTRACH" OBALA RZĄD?... 
„Paris Soir" zamieszcza wywiad swe­

go współpracownika z aresztowanym 
Huinnaux.

„Jo-po&trach" mial oświadczyć dzien­
nikarzowi, że w razie, gdyby go zaaresz 
towano, w godzinę później musiałby u- 
paść Rząd. (PAT).

ODCZYT p. HENRIOTA.
Dep. Henriot wygłosił w Epinai otdr 

czyt p. t. „Parlament wobec kraju". Po
ccfczyeie 4-ch mówców zgłosiło się do 
głosu, celem zaprotestowania przeciw­
ko wywodem Henriota. Zebrani nie do­
puścili ich do głosu. Przy wyfjóciu do­
szło do bójki, w czasie której 10 osóib 
zostało ciężko poturbowanych. (PAT).

TAJEMNICA ZABÓJSTWA 
GALMOTA.

Podejrzany o udział w zabójstwie 
dep. Galmota publicysta Brouilhet ogła­
sza w* „L intransigeant" dokum.nt, ma­
jący wykazać jego alibi. Jest to list pe­
wnego aptekarza z Cayenne, pisany w 
51 doi po zabójstwie Galmota w roku 
192S. Aptekarz ten informuje Broml- 
heta o zagadkowej śmierci dep. Galmo­
ta i zaznacza, że opinja powszechna 
przypisuje zbrodnię otrucia Galmota 
niejakiemu Goberowi, który w przed­
dzień swego wyjazdu wydał wielkie 
przyjęcie, na którem właśnie zdecydo­
wane było morderstwo Galmota,

Jedyny świadek tego, pewien Arab, 
umarł w* 3 dni po wsponrmaoem przyję­
ciu, również w zagadkowych okoliczno­
ściach.

Komunikując powyższy falkt, Brouil- 
bet zaznacza, że gdyby w krytycznym 
czasie znajdował się w Cayenne, jego 
korespondent - aptekarz nie pisałby po­
dobnego listu do niego do Paryża.

I Ponadto Brouilhet oświadczaj iż nigdy

nie otrzymał listu Stawickiego, zgłoszo­
nego pod’ adresem Galmota.

O ile taki list istnieje, zachodzi kra­
dzież dokumentu. W tych warunkach 
Brouilhet zaznacza, iż wniesie skargę 
przeciw osobie nieznanej o przywłasz­
czenie sobie, przieznaazonej dla niego 
korespondencji, (PAT)

SAMOCHÓD.
Wilądize śledcze zajęte są obecnie wy­

świetlaniem sprawy tajemniczego samo­
chodu, który według doniesień konsu­
latu francuskiego w Norymberdze, w 
początkach bieżącego miesiąca przejeż­
dżał przez Niemcy w kierunku wschod­
nim. Samochód ten, który posiadał nu­
mer rejestracyjny francuski, odpowiadał 
ściśle swym wyglądem samochodowi, 
który spostrzeżono w okolicach Dijon, 
w pobliżu miejsca, gdzie dokonane zo­
stało morderstwo rua osobie radcy 
Prince^. (ATE).

szereg naszych towarzyszy; wzywano 
głośno — zwłaszcza kolejarzy — do 
JAWNEGO głosowania.

Wszystko to niewiele pomogło. W ko­
lach robotniczych Tarnowa panuje na­
strój zwycięstwa, które robotnicy uwa­
żają za swoją odpowiedź na wywiezie­
nie tow. Adama CIOŁKOSZA do wię­
zienia krakowskiego.

C. K. W .
Przypominamy, że dziś o g. 10 r. w 

lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20 
odbędzie się posiedzenie C.K.W. P-P.S- 

SEKRET AR JAT GENERALNY.

Wojna
Paragwaju z Boliwją

Paragwajskie ministerjum obrony kra­
ju komunikuje urzędowo, że wojska pa­
ragwajskie zdobyły forty „Linares" oraz 
„Tres Pozos". Zdobyte przez paragwaj- 
czyków forty stanowiły jedną z głów­
nych pozveyj boliwijskich. Fort „Lina­
res", leżący naprzeciwko miejscowości 
argentyńskiej „Puerto Irugoyen na rze­
ce Piłcomayc, stanowi! bazę zaopatry­
wania wojsk boliwijskich w żywność i 
amunicję od chwili wszczęcia wojny w 
Chaco. Fort ten ma w ie lk ie  z n a c z e n ie  
z punktu widzenia strategicznego. W 
kolach wojskowych panuje przekona­
nie, że zdobycia fortu „Ballivan", będą­
cego ostatniem oparciem dla wojsk bo­
liwijskich należy oczekiwać w najblz- 
szyrn czasie. (PAT).

i .  i i  n n i —nnr  n ‘  i f i  —  —

Dantejskie sceny 
przy pożarze fabryki w Łodzi
Trzech robotników poniosło śmierć, 
dwunastu jest rannych

Przemysłowcy samochodowi ustąpili
Robotnicy małą prawo koalicji

Jak  donoszą z Waszyngtonu, późnym 
wieczorem doszło do zlikwidowania za­
targu w przemyśle samochodowym.

Prezydent Roosevelt odniósł świetne 
zwycięstwo osobiste.

Porozumienie zawarto na następują­
cych warunkach: 1) całkowita swoboda 
zbiorowych rokowań o umowy najmu

do pracy, 2) robotnikom zagwaranto­
wano prawo należenia do Amerykań­
skiej Federacji Pracy lub też do związ­
ków, zorganizowanych przez poszcze­
gólne wielkie przedsiębiorstwa, 3) ro­
botnicy mają prawo być reprezentowa­
ni przez osoby, które sami desygnują.

(PAT.).

Zamach na Roosevelta?
Umysłowo chory w Białym Domu

W Waszyngtonie krążą uporczywe 
pogłoski o próbie zamachu na prez. 
Roosevelta. Pogłoski te opierają się 
na fakcie, że pewien nieznany osobnik 
usiłował ubiegłej nocy wtargnąć do sy­
pialni prezydenta.

Śledztwo wykazało jednakże, że osob­
nik ten, nazwiskiem Hayoder, jest umy­
słowo chorym. Dostał się on w niewy­
tłumaczony sposób do pałacu.

Tajemniczy osobnik został 'wykryty 
przez panią Roosevelt, która zdołała go 
nakłonić do opuszczenia Białego Domu 
obietnicą, że prezydent rozpatrzy pe­
tycję, którą złoży mu na piśmie.

Jednocześnie małżonka prezydenta

zaalarmowała straż pałacową. Hayoder 
w chwili opuszczania Białego Domu zo­
stał aresztowany przez agentów tajnej 
policji.

ŚledzTwo w tej tajemniczej sprawie 
jest w toku. (ATE.).

0 taki „sukces" nietrudno
Według dotychczasowych wiadomo­

ści o przebiegu wyborów do „parla­
mentu" włoskiego, lista faszystowska 
uzyskała średnio 96% oddanych głosów. 
Frekwencja wyborcza jest bardzo duża. 
W niektórych prowincjach na listę fa- 
szvstowska padły wszystkie oddane gło­
sy! (ATE.)!

Wczoraj o godz. 9,45 centrala straży 
ogniowej w Łodzi zaalarmowana zosfa- 
ła wiadomością o pożarze, jaki wybuchł 
w gmachu fabrycznym A. WIENERA 
przy ul. Cegielnianej.

Na miejsce przybyły 4 oddziały stra­
ży ogniowej, która zastała już 3-piętro- 
wy gmach objęty pożarem. Ponieważ 
znajdujący się w sąsiedztwie 3-piętro- 
wy budynek mieszkalny został zagrożo­
ny, policja nakazała ewakuowanie 
mieszkań. Ogień tymczasem przerzu­
cił się na sąsiednią posiadłość przy ul. 
Cegielnianej 72, gdzie mieści się skład 
drzewa.

Nie dopuszczono do przerzucenia się

ognia na inne budynki, jednak CAŁY 
3-PIĘTROWY BUDYNEK FABRYCZ­
NY SPŁONĄŁ DOSZCZĘTNIE,

Na wszystkich piętrach płonącego bu 
dynku w chwili wybuchu ognia praco­
wali robotnicy i  robotnice w jłczbie 30. 
Nie wszyscy zdołali się uratować: 12 
ROBOTNIKÓW CIĘŻKO RANNYCH 
ZNAJDUJE SIĘ W SZPITALU, 3 RO­
BOTNIKÓW ZAGINĘŁO; PRAWDO­
PODOBNIE PONIEŚLI ONI ŚMIERĆ 
WEWNĄTRZ BUDYNKU.

Szwagier właściciela iabryki, LAJ- 
BOWICZ, w przystępie rozpaczy RZU­
CIŁ SIĘ W PŁOMIENIE I PONIÓSŁ 
ŚMIERĆ.

Dość bierności
Z Tulona donoszą, że w czasie wie­

cu, na którym przemawiał poseł prawi­
cowy Ybarnegaray, doszło do demon-
stracyj ulicznych, zorganizowanyc 
przez Komitet dla zw alczan ia  faszy­
zmu. Przed lokalem, gdzie odbywał 
się wiec, zebrał się tłum socja is ow, 
wznosząc wrogie okrzyki pod a resem 
prawicy i  Rządu Doum ergue a.

Jak  donosi „M atin" demonstracja

miała tak duże rozmiary, że policja nie 
mogła rozproszyć manifestantów i do­
piero po zawezwaniu oddziału gwardjd 
narodowej, złożonego z 250 ludzi, udało 
się przywrócić „porządek". W czasie 
bójki, jaka wywiązała się pomiędzy an- 
tyfaszystami a grupą b. kombatantów, 
pewien oficer marynarki w mundurze 
został napadnięty i czynnie znieważony 
przez antyfaszystów. (ATE.).

Boją się powszechnego głosowania
Kanclerz Dollfuss podkreślił wczoraj 

w dłuższem przemówieniu, że projekt 
nowej k o n s t y t u c j i  austrjackiej znosi po­
wszechne glosowanie tak w calem pań­
stwie, jak i w poszczególnych krajach

związkowych.
Z wywodów kanclerza wynika pora­

łem, że dotychczas nie została definity­
wnie ustalona forma wyborów p r e z y d e n  
ta państwa. (ATE).
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Ilia Erenburg o powstaniu austriackiem
Obóz Dollfussa po zwycięstwie

Pierwszą część uwag tow. Czapiń­
skiego o książce Erenburga drukowa­
liśmy we wczorajszym „Robotniku

Zwycięskie zakończenie
strajku drukarzy na Pomorzu

W czwartej części swoich obszernych 
opisów wo.jny domowej w Austrii Ilj* 
Erenburg opisuje znęcanie się nad jeń­
cami, mordy i represje. Przytoczymy 
parę fragmentów: % 1

We czwartek walki się zakończyły. 
Przechodnie pośpieszyli się ozdobić czer 
wono - biiłem i oznakami (..frontu pa­
triotycznego" Dollfussa). Była to ostro­
żność bynajmniej nie zbyteczna: poli­
cjanci chwytali „podejrzanych , odipro- 
wadzali ich na policję i tam  bili. Zrzad- 
ka rozlegały się strzały. Ale trupy zo­
stały usunięte z bruku, i Rząd oświad­
czył, że za dwa dni wszystkie teatry 
zostaną otwarte.

Wiedeńczycy szeptem powtarzali stra 
szne cyfry- Nikt nie wiedział ściśle, ilu 
zabito. Wicekanclerz Fey, pełen autor* 
skiej skromności, oświadczył, że przed­
stawiciele „prawowitej" władzy zabili 
„raptem " tylko 200 osób. Lecz temu nie 
uwierzyli naw et zagraniczni dziennika­
rze. Powszechnie uważano, za właściwe 
odpowiadać na takie pytanie smętnym 
uśmiechem. Ten i ów jednak popełniał 
niedyskrecję. Kierownik pracowni ana­
tomicznej przyznał, że przez jego zakład 
przeszło nie mniej i nie więcej, niż 600 
trupów. Lekarz jednego ze szpitali wspo 
mr.iał o 11 dzieciach, które zmarły od 
<r»n. Chowano bynajmniej nie wszystkich 
zabitych. Niejeden z obywateli widział, 
jak policja rzucała trupy do Dunaju i 
da kanałów. Ani żony, ani matki, ani 
dzieci zabitych nie wiedziały, co się 
stało z ciałami najbliższych. Jedni mó­
wili, że te ciała są przechowywane w 
piwnicach trupiarni, drudzy zapewnia­
li, że trupy potajemnie zostały zakopa­
ne we wspólnej mogile. W icekanclerz 
chciał mścić się naw et na zmarłych- 

Kilka ogromnych lokali przeznaczo­
no dla pomieszczenia aresztowanych. 
Jednak miejsca w nich zabrakło, 3000 
robotników i pracowników zapędzono 
do koszar. Wśród nich było dużo ko­
biet. Aresztowanych morzono głodem. 
Od czasu do czasu metodycznie bito.

Jedni z „Heimwehrowców" wykrę­
cali szczęki, inni woleli łamać żebra. 
Męczyli aresztowanych nietylko tchórz­
liwi bohaterowie hr. Sfarhemberga. Po­
licjanci uważali się za zwycięzców: ry ­
zykowali wszak swą skórą, więc teraz 
chcieli wykorzystać sytuację. To była 
rywalizacja katów.

Do szpitala więziennego policjanci 
przywieźli ciężko poranionego robotni­
ka imieniem Kohl. W jego kieszeniach 
znaleziono naboje. Więzienny lekarz 
ponuro oświadczył: „Brak łóżek".,. Po­
licjanci zrozumieli i na miejscu zabili 
ranionego.

Pewna wysoko postawiona dama po­
szukiwała swego siostrzeńca, który przy 
padkiem  gdzieś znikł w dniach wafk u- 
llcznych. Objeżdżała różne lokale, 
gdzie umieszczono aresztowanych. W je 
dnym z lokali zaproponowano jej obej­
rzenie przez górne okienko piwnicy: 
może być rozpozna swego siostrzeńca. 
Dama podeszła do okienka i zachwiała 
się na nogach. Grzeczni policjanci po­
sadzili ją na ławce i przyn eśli szklankę 
wody. W krótce otworzyła oczy, popa­
trzyła na policjantów i powiedziała: 
„Dlaczego mają na twarzy krew?" Po­
licjanci mc nie odpowiedzieli.

Aresztowani stali na nogach przez 
kilka d n ; nie było miejsca, żeby się 
położyć. Pewien robotnik skutkiem bi­
cia stracił zmysły. Gdy go wypuszczo­
no, milczał. Wszedł do cudzego domu, 
poszedł po schodach aż na V piętro i 
stamtąd skoczył wdół. Robotnikowi Z. 
po torturach wypłynęło oko. Czy moż­
na się wtęc dziwić, że kardynał Innitzer 
od rana do nocy modl ł się za zdrowie 
„prawdziwie chrześcijańskiego" wice­
kanclerza?...

Dla zachowania praworządności nie­
których nie zadręczano na śmierć, lecz 
wieszano. Sędziowie jednakowoż stara­
li się niczem nie odróżn ać się od po- 
lićjantów. Oto sądzą robotników, którzy 
bronili Domu Reumanna. Spuchnięte od 
bicia twarze, zamknięte oczy, sińce. J e ­
den z podsądirych oświadcza: „Ja 1 wszy 
scy nasi został' zbici i pokaleczeni. Prze 
wodniczący sądu odpowiada: „Mam na­
dzieję, że każde uderzenie trafiło, gdzie 
należy11,

Kat nie znał zmęczenia. Wyroki 
śmierci jedne za drugim. Podsądni nie

OGŁOSZENIA
pomieszczane w dziennikach 
I czasopismach wskazują pu­
bliczności. gdzie czynić za­
kupy świąteczne.

jąkali się i nie prosili o łaskę. Gdy są­
dzono naczelnika straży pożarnej Weis- 
aeła, przewodniczący sądu, chcąc pojca- 
zać, że także on. zdolny jest do uczuć 
ludzkich -powiedział dziennikarzowi an­
gielskiemu: „Ten Weissel, to rzeczywi­
ście bohater...'1 Powiedziawszy to, prze 
wodniczący z zadowoleniem się uśmie­
chnął: wiedział, że kat już dla bohate­
ra wybiera mocniejszy stryczek.

Weissel był inżynierem- Nie był to 
ani mówca, ani teoretyk. Był to skrom­
ny i cichy człowiek, który przebył cięż­
kie dzieciństwo. Uczył się za grosze i 
od wczesnych lat poznał, co to  jest nę­
dza. Nikt z towarzyszy nie domyślał 
się, że w tym skromnym inżynierze prze 
bywa dusza bohatera. Na sądzie myślał 
tylko o jednem: jak uratować swych
strażaków. Dlatego też Wefssel oświad­
czył, że on sam siłą zmusił strażaków, 
żeby walczyli. „Groziłem im rewolwe­
rem, jeżeli nie zechcą strzelać'1... To 
był nie podsądny, lecz obrońca swoich 
kolegów i podwładnych. O sobie nie my 
ślał: dobrze wiedział, co go czeka. Tyl­
ko powiedział, że wierzy w wielkość 
swej sprawy i w zwycięstwo Socjalizmu. 
Istotnie, obronił swoich kolegów: skaza-

Niemcom potrzeba 3 lat 
na przygotowanie wojny

Znany dziennikarz amerykański Knic­
kerbocker zamieścił w nowojorskim 
„Evening Journal" artykuł o materjal- 
nem i moralnem przygotowaniu Niemiec 
do wojny, W artykule tym Knickerboc­
ker pisze, że:

Trzecia Rzesza chcę zjednoczyć 80—
85 miljonów Niemców, mieszkających w 
Europie i wyprzeć Francję z pierwsze­
go miejsca na kontynencie. Cel ten da 
się osiągnąć tylko przez wojnę. Niemcy 
nie są jeszcze przygotowane do tej woj­
ny. Dlatego można narazie wierzyć za­
pewnieniem pokojowym Hitlera. Auto­
rytety wojskowe, z któremi Knickerboc­
ker rozmawiał, stwierdziły jednomyśl­
nie, że Niemcy potrzebują jeszcze 3-ch 
lat na przygotowanie 4-miljonowej ar- 
mji, niezbędnej do podięcia wojny.

Jako rzecz szczególnie niepokojącą 
uważa Knickerbocker stale zakupywa­
nie przez Niemcy aeroplanów wielkie­
go typu, które łatwo dadzą się prze- ! 
kształcić na aeroplany do bombardowa­
nia.

Wnuk Basmarka rasow o... 
nieczysty

Pisaliśmy swego czasu, że w Niem­
czech powstał związek arystokracji, 
przyjmujący do swego grona tylko lu­
dzi o nieposzlakowanej czystości rasy. j 
Z tego to  względu związek ten odmó­
wił w tych dniach przyjęcia wnuka 
Bismarcka — księcia Ottona Bismarcka, 
radcę kgacyjnego w Londynie, o ra ; je­
go młodszego brata, hrabiego Gottfry- 
da von Bismarck - Schónhausen.

Badania bowiem wykazały, że jećna | 
z babek obu Bismarcków pochodziła z 
angielskiej rodziny Whitehead, a głowa 
tej rodziny należała do zarządu gminy 
żydowskiej w Londynie.

Pikantnym szczegółem tej historii jest 
fakt, że Otto Bismarck był przez jakiś 
czas posłem do Reichstagu z ranrenia 
Hugenberga, Gottfryd zaś był nawet 
posłem hitlerowskim (!) w ostatnim t. 
zw. Reichstagu.

Stary Bismarck miał kiedyś powie­
dzieć, te  połączenie niemieckiego ogie­
ra z żyotowską klaczą daje dobre skrzy- , 
żowanie.

Biedny żelazny kanclerz! Teraz jego 
potomkowie muszą pokutować za „libe­
ralizm" swego dziadka!

Czy Hitler przerywa bojkot 
Żydów?

Prasa zagraniczna donosi, że Hitler 
nagle wydal rozkaz namiestnikom po­
szczególnych krajów Rzeszy, by zanie­
chali dalszej akcji bojkotu Żydów. De- i 
cyzją tę powziął Hitler podobno pod 
naciskiem Schachta, Neuratha i Schmid­
ta, którzy zagrozili dymisją, jeżeli boj­
kot będzie trwał dalej, prowadząc nie­
uchronnie oio inflacji.

Właśnie nad Monachjum miały uka­
zać się aeroplany i zrzucać odezwy, 
wzywające do zaostrzenia bojkotu Ży­
dów, gdy przyszedł rozkaz Hitlera i ae­
roplany musiały zaniechać lotu.

Jeżeli wiadomość powyższa jest pra­
wdziwa, to świadczyłaby o sromotnej 
przegranej Hitlera i o zwycięstwie Ży­
dów.

no ich na długoterminową katorgę, Je­
go samego oddano katowi-

Niektórych podsądnych sędziowie ska 
zywali na szubienicę, innych na kator­
gę. Sędziowie zrozumieli swą misję i nie 
uniewinnili ani jednego człowieka. W 
ustawach dawnej Austrji jest dużo je­
zuickiego okrucieństwa. Czytając wy­
rok, sędzia przypominał skazanemu na 
wieczną katorgę, że za każdym razem 
w rocznicę „zbrodni" albo inaczej mó­
wiąc w rocznicę powstania, będą go 
odprowadzać do ciemnego karceru na 
chleb i wodę.

A tymczasem „chłopcy" hr. Starbem- 
be>rga ucztowali w  nocnych szynkach... 

*
Tak opisuje znany rosyjski pisarz w 

sow.eckich „Izwiestjach" bohaterstwo 
austrjackich socjalistów. Musiał według 
zuanych dyek tyw  przy tej sposobności 
tak ie  nawymyślać kierownictwu socja­
listycznej partji. Ale wielka PRAWDA 
wyszła na wierzch. Nie śmiał nawet so­
wiecki pisarz zaprzeczyć tej prawdzie 
— o bohaterstwie cze»wonego Wied­
nia

KAZIMIERZ CZAPIŃSKL

Ofensywa hitleryzmu 
na Zagłębie Saary

Z p oś rod cz łonków „Niemieckiego 
Frontu" (hitlerowskiego) w Zagłębiu 
Saary zorganizowane zostały oddziały 
t. zw. służby porządkowej. Patrole sa­
mochodowe tych oddziałów zaczęły już 
k-ążyć po ulicach miasta, Do służby 
tej powołali zostali członkowie rozwią 
zanych na terenie Zagłębia Saary naro­
dowo - „socjalistycznych" oddziałów 
szturmowych i sztafetowych.

Byk członkowie tych oddziałów otrzy 
mać mieli w  ostatnim czasie od swych 
dawnych komendantów zakaz opuszcza­
nia terytorium Zagłębia bez uzyskania 
specjalnego urlopu.

Socjalistyczna „Volkstimme" wystę­
puje przeciwko akcji „Niemieckiego 
Frontu", zaznaczając, że pod pokrywką

Z Dublina donoszą, że premjer de 
Valera wygłosił w niedzielę w miejsco­
wości Mullingar przemówienie, w któ- 
rem poruszył sprawę konfliktu z sena­
tem.

Premjer zaznaczył, że gabinet jego 
opiera się na mandacie udzielonym 
przez większość narodu. Rząd musi po­
siadać pełną swobodę działania. Stano-

Władze rumuńskie podjęły szeroko 
zakrojoną akcję przeciwko rozrostowi 
propagandy hitlerowskiej w Rumunji.

W czasie rewizji przeprowadzonych u 
wybitnych przedstawicieli mniejszości 
niemieckiej w Rumunji skonfiskowano 
obfitą korespondencję przywódców 
mniejszości niemieckiej z kierownicze- 
mi kołami narodowo - „socjalistyczne- 
mi" w Niemczech.

Pewien profesor londyńskiego instytutu 
dla badań tropikalnych wynalazł nową 
masę izolacyjną, pozwalającą na utrzymy­
wanie w izolowanych przedmiotach nie­
zmiennej temperatury, niezależnie od wa­
runków' atmosferycznych. Masa sporządzo­
na ze stopu aluminjum z innym metalem, 
nałożona cienką warstwą na hełmy tropi­
kalne i chroni przed nadmiememi upała­
mi. To też władze angielskie postanowiły 
wyzyskać wynalazek przedewszystkiem 
w kolonjalnej i krajowej służbie policyj­
nej, Od maja r. b. hełmy policjantów w 
kolonjach zaopatrzone będą w nowe izola­
tory. (ATE).

TAJEMNICZE PRZESYŁKI 
PIENIĘŻNE.

Od pewnego czasu notowane są w Buda- 
I peszcie i na prowincji tajemnicze przesył-

W numerze z dnia 25 marca pisaliśmy 
o strajku drukarzy w Poznańakiem i na 
Pomorzu.

Otrzymaliśmy obecnie wiadomości 
z terenu Pomorza. Strajk objął wszyst­
kie zakłady w całem województwie. 
Siedem drukarń odrazu podpisało umo­
wę ze Zwią»kiem.

Inspektor Pracy w Toruniu zwołał 
konferencję obu stron w dniu 24 b. m.

tej konferencji właściciele drukarń 
wycofali wszystkie swe żądania i pod­
pisali umowę na następujących warun

Agencja BIP. donosi;
Prezydent komisaryczny miasta, Ko- 

ściałkowski, polecił zawiadomić okólni­
kiem wszystkie wydziały i przedsiębior­
stwa miejskie, którym w grudniu r. ub. 
zlecono wprowadzenie od 1 kwietnia 
r. b. 48-godzinnego tygodnia pracy, że 
odracza bez terminu przedłużenie ty­
godnia pracy z 46 do 48 godzin.

służby porządkowej wskrzeszono na te­
renie Zagłębia Saary narodowo - „so­
cjalistyczne” oddziały policji pomocni­
czej, której członkowie rekrutują aię 
z pośród sztafetowców.

W Niemczech rozpoczęto już organi­
zowanie wysyłki osób uprawnionych do 
głosowania na teren plebiscytowy Za­
głębia Saary w r. 1935.

Osoby uprawnione do głosowania, kłó 
re mogą się wylegitymować t. zw. k a r­
tą pochodzenia aryjskiego otrzymują 
specjalne karty wyborcze.

Karty tc uprawniają w r, 1935 podo­
bnie, jak podczas plebiscytu na G. Ślą­
sku, do bezpłatnego przejazdu z miejsca 
zamieszkania na teren  plebiscytowy.

Z bezpłatnego przejazdu korzyatać bę 
dą mogły nawet osoby zamieszkałe w 
Ameryce, którym bonifikowane mają 
być koszta podróży. (PAT).

wisko zajęte przez senat utrudnia Rzą­
dowi prace. Dlatego też senat w obec­
nej swej formie musi zniknąć z powierz­
chni życia politycznego Irlandji.

De Valera podkreślił, że Rząd nie 
powziął jeszcze decyzji, czy senat bę­
dzie zastąpiony izbą o charakterze kor­
poracyjnym, czy też zostanie wprowa­
dzony ustrój jednoizbowy. (ATE,).

kach: cennik plac pozostaje niezmienio­
ny, angielska sobota zagwarantowana do 
1 lipca, stosowanie represyj wzbronio­
ne, ewentualne wymówienia unieważnia 
się,

W strajku wzięło udział przeszło 200 
drukarzy, nie Ucząc pracujących w za­
kładach, które w piątek zgodziły się na 
uwzględnienie żądań robotniczych. W 
jednej tylko drukarni w Wąbrzeźnie 
znalazło się 6 łamistrajków na 22 pra­
cowników.

Solidarność zwyciężyła!

Pozatem zachowuje się ai do odwo­
łania dotychczasowy stan pracy w szpi­
talach miejskich.

Co się tyczy natomiast wynagrodze­
nia za nadliczbowe godziny pracy, od 
1 kwietnia r. b. w wypadkach, gdy wy­
nagrodzenie takie będzie płacone, nale­
ży stosować normy, przewidziane w u* 
stawie z dn. 22 marca 1933 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handu. a więc wy­
płacać ża  dwie pierwsze godziny nad­
liczbowe wynagrodzenie wyższe o 25St>, 
za następne godziny — wynagrodzenie 
wyższe o 50%.

« •
*

Akcja pracowników miejskich co do 
utrzymania 46-godzinnego tygodnia pra­
cy została narazie zakończona pomyśl­
nie.

Pozostaje obecnie akcja o inne postu­
laty, wymienione w uchwale pracowni­
ków miejskich, którą ogłosiliśmy przed 
kilku dniami w „Robotniku".

I Tow. Wincenty! 
SZCZERKOWSKI |

Z zawodu stolarz, wiceprzewodniczą­
cy Związku Drzewnego w Pabianicach, 
od szeregu lot członek P. P. S., ztftnąi 
tragiczną śmiercią w wieku lat 40.

Tow. Wincenty Śzczerkowald od dłuż­
szego czasu pozostawał bez pracy.

Cześć Jego pamięci!
* *
♦

Pogrzeb odbędzie aię w środę, 38 b.m. 
o godz. 4,30 ze Szpitala Miejskiego aa 
cmentarz katolicki w Pabianicach.

Zapowiedź zamknięcia 
kopalni rudy
w  pow. Częstochowskim

W dniu 24 b. m. wymówiono pracę 
wszystkim robotnikom kopalni rudy że­
laznej „BERNDHARDT" w pow. CZĘ­
STOCHOWSKIM.

Kilkaset istnień ludzkich znajduje aię 
w obliczu katastrofy głodu l nędzy.

Nowe szeregi robotnicze powiąkwyć 
maję armję bezrobotnych!

Prezes Sławek
na urlopie

Proses BBWR, p. Walery Sławek, świę­
ta wielkanocne spędzi w Jugosławji, dokąd 
udał się przed paroma dniami i skąd wró­
ci dopiero około 15 kwietnia.

Konfiskata
„Żyda robotnika Rolnego"
(Drugi numer „Żyda Robotnika Rol­

nego", organu Zw. Zaw, Rob. Rolnych, 
został skonfiskowany za artykuł o prze­
biegu procesu łuckiego, wraz z tytułem

W p ł y w
z „Pożyczki Narodowej"

Urzędowo donoszą:
Dotychczasowy wpływ z „Pożyczki 

Narodowej" wyniósł do dn. 24 b. m. 
269,5C2 tys. zł. Wpływ ten według mie­
sięcy przedstawia się, jak następuje (w 
milj. zł.): w okresie subskrypcji i aż do 
dn. 1 listopada r. ub. 100, w listopadzie 
r. ub. (II rata) 37,5, w grudniu r. ub. 
(III rata) 31,5, w styczniu r. b. (IV ra­
ta) 32,7, w lutym r. b. (V rata) 37, w 
marcu (VI rata) do dn. 24 b. m. 30,7.

(PAT.).

Nad grobem Wallischa
Na grobie Wallischa złożono wieniec 

z napisom: „Od towarzyszy angielskich,
belgijskich i francuskich".

Grób odwiedzają codziennie robotni­
cy i chłopi.

Walka z hitleryzmem w Rumunji

Depesze z całego świata
WYNALAZEK.

U kierownika propagandy narodowo- 
„socjalistyczncj" w Rumunji, Conradie- 
go, znaleziono korespondencję z nie- 
mieckiemi czynnikami rządowemu Z 
korespondencji tej wynika, że Conradi, 
który występował w Bukareszcie, jako 
agent handlowy', był głównym organi­
zatorem ruchu hitlerowskiego wśród 
Niemców zamieszkałych na terytorjum 
Rumunji. (ATE.).

ki pieniężne, nadchodzące do różnych osób, 
a sięgające często kilku tysięcy pemgó. 
Otrzymujący są zaskoczeni tajemniczemi 
przesyłkami. Okazuje się przyton, że oso­
by, wymienione na przekazach, jako na­
dawcy, nigdy pieniędzy tych nie wysyłały. 
Policja jest zdania, że ehodzi o szeroko 
zakrojone manipulacje walutowe z obsza­
rów, zabranych Węgrom. (PAT).

TAJEMNICE ZIEMI
„Paris Soir“ donosi z Cherbourga, że 

koło Flamen Ville obsunął się ląd na prze­
strzeni 30 mtr., przyczem ukazały się śla­
dy skamieniałego lasu.

Korespondent „Paris Soir" wyraża przy 
puszczenie, że mogą to być resztki legen­
darnego lasu Soissy, który miał się rozcią­
gać pomiędzy wybrzeżem francuskiem a 
wyspami anglo-norinandzkiemi. (PAT).
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„Trzecia Rzesza"
w rzeczy wistem świetle

Senat irlandzki
zniKnie z powierzchni ziemi

Utrzymanie 46-godzinnego
tygodnia pracy 
w przedsiębiorstwach miejskich w Warszawie



Hx. 119 „ROBOTNIK11, wtorek, 27 marca 1934 r.

Czy koniec socjalizmu ?
Btirźuazyjni publicyści, wszelakie 

iciisry, giermkowie, rycerze i hetmani 
(dziś jeszcze rządzącego, ale już nie­
uchronnie staczającego się w otchłań 
niebytu kapitalistycznego świata, kon 
łdotjerzy faszyzmu — w prasie, z try 
bun parlamentarnych i wiecowych gło 
ezą kooiec, upadek, zagładę Socjali- 
zdxu. Maskując blady strach przed 
utratą swych przywilejów i zysków— 
wzywają do „świętej w o j n y ' d o  kru­
cjaty  przeciw .marksizmowi"; sztucz 
nie udając radość — gotowi są jed­
nak w głębi duszy dzwonić na po zgon 
ne... dla siebie.

Czy z faktu, że partje socjalistycz­
ne w niektórych krajach doznały w 
ostatnich czasach niepowodzeń, pora­
żek, a nawet klęsk, przy jednoczes­
nych zresztą sukcesach w innych kra 
jach; czy z faktu, źe ruch robotniczy 
,we Włoszech i w Niemczech wpędzo 
ny został w podziemia, źe gdzieinziej 
sparaliżowano jego normalny rozwój 
czy nawet z faktu stłumienia bohater­
skiego powstania robotników austria­
ckich — czy z tego wszystkiego da- 
ije się wysnuć, upragniony przez kla­
sy posiadające wniosek o upadku, o 
zakończeniu się roli, znaczenia, wpły 
wu Socjalizmu?

•  * *
Dialektyka dziejów uczy nas, że 

rozwój społeczny nie posuwa się ni­
gdy po linji prostej. Idzie on raczej 
po linji falistej. Składa się z ruchów 
naprzód, czy w górę (rewolucja) i z 
ruchów w tył, czy na dół (reakcja).
Po okresach postępu, wywołanego re­
wolucją, następuje ruch wsteczny: 
reakcja. Tak bywało zawsze. Tak jest 
i teraz. Po reformacji i ruchach chłop 
skich nastąpiła reakcja XVI wieku.
Po Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
obalającej feodalizm i przywileje 
szlachty poprzez cesarstwo Napoleo­
na przyszła restauracja Burbonów i 
rządy „Świętego Przymierza". Po re­
wolucji lipcowej 1831 r. zapanowała 
monarchja burżuazyjna Ludwika Fi­
lipa. Po „wiośnie ludów" 1848 r., po 
rewolucji ludowej w Paryżu, po ro­
zgromieniu ruchów robotniczych 
pTzez gen. Cavaignac'a, po groźnych 
wstrząsach berlińskiego marca, po fa­
li rewolucyjnej, ogarniającej wszyst­
kie niemal ludy Europy —- nadszedł 
okres silnej reakcji lat pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych ubiegłego wie­
ku. „Komunę Paryską" w 1871 r. też 
we krwi stłumiła reakcja z Thiersem 
a a  czele- Po rewolucji 1905 r. — reak 
cja zdawała się być silną jak nigdy. 
— A jednak. A jednak ludzkość cią­
gle posuwa się naprzód. Umocniona, 
zdawałoby się zwycięska reakcja, bę­
dąca u szczytu powodzenia stawała 
zawsze koniec końców w obliczu no­
wych rewolucyj, posuwających świat 
naprzód. Nie spodziewali się pogro­
mcy rosyjskich rewolucji 1905 r. lu­
towych i październikowych dni 1917 
roku.

I dziś po fali rewolucyjnej roku 
il918, jaka ogarnęła całą Europę — 
po ruchu naprzód, przyszedł ruch w 
tył, przyszedł okres „odgrywania się' 
reajkcji. Oczywista, nie jest on przy­
jemny dla współcześnie żyjących 
klas wyzyskiwanych. — Ale ten ruch 
wsteczny nie jest, bo nie może być, 
trwały. — Reakcja panować, trym- 
fować będzie tylko... do następnej re­
wolucji. Dialektyka dziejów uczy 
nas, że po ruchu wtył, przychodzi za 
wsze ruch naprzód. A rzeczą już pro­
wadzących walkę będzie utrwalanie 
jego zdobyczy-

. iDziś przyznać trzeba, położenie 
jest trudniejsze, niiż dawniej, a obale­
nie obecnego ustroju — wobec faszy­
stowskich metod obrońców kapitaliz­
mu, inaczej uskutecznić się nie» da, 
jak  w drodze rewolucyjnej walki. 
Wprawdzie wobec wzrastającej pro- 
fletaryzacji mas baza społeczna, na 
której opierają się klasy rządzące, 
maleje — jednak rozporządzają one 
siłą fizyczną większą, niż kiedykol- 
wiekbądź. Dzieci nowoczesnym udo­
skonaleniom technicznym: gazom, tan 
kom, samolotom, armatom, mitralje- 
zom a t. p. można dać sobie radę z 
największemi choćby masami bez-

BabKa „Luba”
Według przepisu pa.ni Sieradzkiej.

Dodatki: 4 jaja, V, kg. cukru, 15 deka 
masła, % kg. męki, htra mleka,.1 ole­
jek cytrynowy „LUBA“, 1 proszek do pie- 
oyw a „LUBA".

Sposób przy rządzala : żółtte,‘ cukier 
i  masło ucierać razem, następnie dodawać 
potrosze mąkę i mleko, wszystko to dobrze 
■wymieszać, wsypując równocześnie proszea 
do pieczywa, wlać olejek, a w końcu pia­
nę z pozostałych białek. Formę wysmaro­
wać masłem i wysypać bułeczką. Dla spul­
chnienia można dodać 2 łyżki „Lubominu , 
lecz wtedy trzeba tyle ująć mąki. Piec przy 
wolnym ogniu.

-bronnego, lub źle uzbrojonego, nie 
podlegającego sprawnej, jednolitej or 
ganizacji tłumu. Można, ale tylko do 
czasu. Bowiem siła fizyczna kapitali­
zmu do pewnego tylko stopnia, w o- 
kreślonych warunkach i w ograniczo­
nym czasie będzie posłusznem narzę­
dziem w rękach rządzących. Do ko­
szar policyjnych i wojskowych docic 
ra ją  prądy, nurtujące społeczeństwo. 
Żołnierza, policjanta nie da się, albo 
da się tylko do czasu izolować od wal 
ki klasowej — wszak w większości 
pochodzi on z proletarjatu wiejskiego 
i  miejskiego. Gdy niezadowolenie w 
społeczeństwie wzrośnie, — dotrze 
ono wszędzie. ***

Czy po obecnym okresie panowa­
nia reakcji, utrwalania się faszystow­
skich rządów przyjść więc musi re­
wolucja, a  z nią nowy ustrój społecz­
ny: Socjalizm? Dziś wobec całkowi­
tego rozkładu gospodarki kapitalisty­
cznej, wobec wzrastającej nędzy, wo­
bec niemożności wyjścia w ramach 
tego ustroju z katastrofy kryzysu — 
odpowiedź jest oczywista dla każde­
go Kapitalizm stoi bezradny, jak 
dziecko wobec zagadnień dnia dzisiej 
szego. Nie umie, nie potrafi, nie jest 
zdolny rozwiązać żadnego istotnego 
problemu.

Próby łatania ustroju, wszel­
kie półśrodki, jak, naprzykład podej­
mowane przez Roosevelta, wszelkie 
faszystowsk e, czy hitlerowskie ,,naro 
dowe rewolucje", będące niczem In­
nem, jak prćbą podtrzymania gwał­

tem i siłą panowanie potentatów ka­
pitalizmu — spalają na panewce, nie 
przynoszą zasadniczej poprawy. J a ­
skrawo uwidoczniają społeczeństwu 
ro z p ię to ś ć  między wielkiemi obietni­
cami faszyzmu i żadnym wynikiem 
jego rządów. To też niezadowolenie 
mas musi wzrastać, musi ogarniać 
coraz to szersze kręgi Obok bezro­
botnych, obok proletarjatu opanuje 
to niezadowolenie warstwy „pośred­
nie": włościaństwo, drobnomieszczań­
stwo, rzemiosło, zdeklasowanych. 
Wzrost i upowszechnienie nieuchron­
ne niezadowolenia — to początek re­
wolucji, której kierunek nada, którą 
poprowadzi ku społeczeństwu bezkla- 
s owemu, znoszącemu prywatną wła­
sność środków produkcji — właśnie 
Socjalizm.

Dlatego też pozgonne dzwonić na­
leży nie „marksizmowi", a  kapitali­
stycznemu światu.

Bo Socjalizm, panowie, to nie jest 
ta  czy inna partja, która przegrać, 
czy zniknąć może w określonym cza­
sie i warunkach. — Socjalizm to wiel 
ki niezniszczalny ruch społeczny, po­
lityczny, kulturalny i moralny — klas 
wyzyskiwanych i cierpiących. Socja­
lizm jest ich nadzieją, tęsknotą, ma­
rzeniem, dotąd dopóki istnieć będzie 
nędza, krzywda, przemoc, niespra­
wiedliwy podział dochodu społeczne­
g o  — jest odwiecznym wyrazem bun­
tu  klas wydziedziczonych.

Perspektywy ma więc przed sobą 
ogromne.

Maciej Kazimierski.

• ... . •

!Przacuvho- bólom
tabletki

A s p i r i n
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Przegląd prasy
JESZCZE JEDEN TYTUŁ.

„Slowo“ wileńskie pisze,
„że Marszałek Piłsudski winien no­

sić tytuł niegdyś przez papieży nada­
ny królom angielskim: Fidei Defensor 
(Obrońca wiary)“.

'Nie wiemy, ozy pan marszałek przy­
jąłby taki tytuł. Dalej mamy pewne 
wątpliwości, ozy wszyscy panowie ł pa­
nie z BB chętnieby widzieli ten tytuł 
wśród innych tytułów pana marszałka. 
Wreszcie „Słowo" spóźniło się o ty­
dzień. Należało z wnioskiem tym wy­
stąpić przed imieninami.

NIEPOJĘTE, NIEZROZUMIAŁE.
Nie my jedni nie pojmujemy powo­

dów nagłego zaostrzenia kursu w sto­
sunku do Czechosłowacji. Okazuje się, 
że także „Polonia" nie może wyznać się 
w tajnikach polskiej polityki i pisze:

„Sytuacja międzynarodowa pod na- 
porem hitleryzmu i rewizjonizmu wę­
gierskiego stała się trudną. I ten mo­
ment właśnie nasi sanatorzy wybrali 
sobie do systematycznej kampanji an- 
tyczeskiej, do manifestowania sympa- 
tji dla rewizjonizmu węgierskiego. W 
Berlinie i w Budapeszcie panuje i te­
go powodu żywe zadowolenie, w Cze-

Protesty wyborcze
w Sądzie Najwyższym
Oświadczenie adw. St. Benkla w sprawie protestu w okręgu Nr. 9

W dniu wczorajszym Sąd Najwyższy 
rozpatrywał protest wyborczy listy Nr. 7 
„Centrolewu" przeciwko powtórnym 
(uzupełniającym) wyborom do Sejmu w 
okręgu Płockim.

Trybunałowi przewodniczył sędzia 
Berezowski, referował sędzia Syromiat- 
nikow, wnioski składał prokurator Mo­
szyński.

Protestującą listę Nr. 7 zastępował 
adw. Stanisław Benkiel, w imieniu kontr 
protestu czyli zadowolonych z wyniku 
wyborów wyborców listy Nr. 1 (BB.) 
występował znany działacz „sanacyjny", 
adw. Ignacy Radlicki.

Na wstępie rozprawy adwokat Stani­
sław Benkiel złożył następujące oświad­
czenie:

Protest wyborczy w związku z wy­
borami do Sejmu przeprowadzonemi w 
okręgu Nr. 9 rozpatrywany jest przez 
Sąd Najwyższy w dniu 26 marca 1934 
roku, czyli w czwartym roku obecnej 
kadencji Izb Ustawodawczych.

Wobec tego, że w myśl art. U  Kon­
stytucji wybory powszechne do Sejmu 
w całym kraju, a więc i w okręgu wy­
borczym Nr. 9, odbyć się muszą naj­
później w roku następnym —- 1935, 
i to niezależnie od orzeczenia Sądu 
Najwyższego w związku z protestem 
niniejszym, że zatem ewentualne na­
wet uwzględnienie protestu przez Sąd 
Najwyższy, a w związku z tern, unie­

ważnienie wyborów poprzednich i za­
rządzenie obecnie przeprowadzenia wy 
borów ponownych najdalej na rok 
przed powszechnemi wyborami byłoby 
z każdego punktu widzenia bezprzed- 
miotowem absorbowaniem uwagi i cza­
su, zarówno Sądu Najwyższego, jak 
i stron, — wycofuję niniejszem pro­
test.

Sąd Najwyższy po naradzie postano­
wił, zgodnie z oświadczeniem pełnomoc­
nika listy protestującej, protest pozo­
stawić bez rozpatrzenia,

Przedstawiciel listy Nr. 1 (B.B.W.R.), 
p. Radlicki, protestował przeciwko o- 
świadczeniu tow. Benkla, ponieważ Sąd 
Najwyższy powinien — jego zdaniem — 
stać na straży praworządności i czysto­
ści wyborów, która to czystość winna 
— zdaniem B.B.W.R. — przyświecać po­
stępowaniu wyborczemu od początku 
do końca.

*
Oświadczenie tow. St. Benkla, u- 

jętc w formę bardzo ostrożną i tak­
towną ze względu na miejsce, w któ- 
rem zostało złożone, zwraca uwagę 
opinji publicznej na- wręcz nienor­
malną sytuację, wytworzoną w spra­
wie t. z w. protestów wyborczych.

Parę dni temu stwierdzono urzę­
dowo, że Sąd Najwyższy nie rozpa­
trzył jeszcze wcale około 40 prote­
stów; kadencja Sejmu zbliża się ku
■ iimo maii. irrwr i~n— ■—i — it

końcowi; w tych warunkach sama za 
sada badania ważności wyborów 
przez Sąd Najwyższy traci swoje 
znaczenie.

Z drugiej strony wybory r. 1930 w 
okręgu Nr. 9 zostały już raz w r. 1931 
unieważnione; odbyły się wybory 
powtórne; spowodowały one nowy 
protest, podnoszący te same w zasa­
dzie zarzuty przeciwko postępowa­
niu administracji, tylko w postaci 
jeszcze wyraźniejszej i ostrzejszej. 
Innemi słowy, orzeczenie poprzednie 
Sądu Najwyższego nie wpłynęło wca 
le na postępowanie administracji w 
toku powtórnego aktu wyborczego. 
Możnaby więc przeprowadzać wy­
bory w danym okręgu trzy i cztery 
razy w ciągu kadencji sejmowej, 
zawsze w takich samych warunkach 
i okolicznościach, podczas gdy dzie­
siątki innych protestów nie ujrzą 
wogóle światła dziennego.

Na tę niezwykłą sytuację chcieli­
śmy zwrócić uwagę opinji publicz­
nej kraju. My w takiej... metodzie 
uczestniczyć nie zamierzamy, choć­
by pośrednio.

„Dobrodziejstwo"
ubezpieczał ni chorobowej

Najlepszym przykładem tego, jak ła­
two jest najlepszą rzecz zepsuć, służyć 
może Kasa Chorych, zwana obecnie 
„Ubezpieczalnią chorobową". Kasy Cho 
rych, które były zakładane z intencją 
niesienia pomocy ludziom chorym, dziś 
stały się dla tych samych ludzi narzę­
dziem tortur.

Jak wiadomo wprowadzono z dniem 
1 stycznia b. r. opłaty za leczenie, za­
biegi i t. p. Opłaty te nie są zbyt wy­
sokie, ale w praktyce zupełnie uniemo­
żliwiają ludziom korzystanie z Ubezp e- 
czalni.

Ktoś chce zaplombować ząb. W pry­
watnej lecznicy założą mu plombę za 
4 złote. Ponieważ jednak płaci skład­
ki na rzecz ubezpieczalni (obecnie skład 
ki te zostały jeszcze zwiększone), więc 
udaje się do dentysty w Ubezpieczalni 
chorobowej.

Najpierw tortura uzyskania numerka

do lekarza. Trzeba wyczekać się kil­
ka godzin, zanim uda się zdobyć nume­
rek. Lekarzowi trzeba zapłacić 20 gro­
szy za wizytę. Po zbadaniu stanu zę­
ba, jeśli niema konieczności leczenia, na 
stępuje zakładanie plomby. Trzeba 
pójść do dentysty 4 — 5 razy, zanim 
oczyści ząb, wyboruje dziurę i założy 
plombę. Jeśli tylko policzyć 5 wizyt 
u lekarza, to przedwstępne zabiegi ko­
sztują 1 zloty. Do tego dochodzi wy­
datek na plombę. Ta „przyjemność 
kosztuje 2 zł. 50 gr. A więc w sumie 
płaci się 3 zł. 50 gr.

Czyż wobec tego nie opłaci się pójść 
do lecznicy prywatnej i zapłacić o 50 gr. 
więcej, nie tracąc wiele godzin na wy 
czekiwanie w kolejkach?

I jeszcze jedno. Poco płacić całemi la­
tami składki na rzecz taniej Kasy Cho­
rych?

Czas odnowić prenumeratą
na li kwartał i mieś. kwiecień

Konfiskata odezwy
„Do Czytelników 
Naszego Przeglądu'*
CDnia 23-go b. m. Komisarjat Rządu w 

Warszawie skonfiskował odezwę wy­
daną przez żydowskie klasowe związki 
w Warszawie p. t. „Do czytelników 
„Naszego Przeglądu", a nawołującą 
wszystkich ludzi pracy do bojkotowania 
tego pisma w odpowiedzi na złamanie 
przezeń strajku protestacyjnego prze­
ciwko ustawie scaleniowej w dniu 31-go 
s ty c z n ia ,  oraz przystąpienia zespołu 
właścicieli tego pisma do związku Mo- 
raczewskiego (Z.Z.Z.).

Łańcuch prasowy 
i „G rom ady"

Tow. Zbigniew Mitzner wplaea zi. 
2,50, jako prenumeratę i wzywa do za­
prenumerowania tow. tow.: Jozeia Loo- 
sa, Miałkowskiego, Kazimierza Pużaka
i Zygmunta Zarembę. , „ „

Tow. Włada Kokowska w płaca zł. 2,50 
i w zyw a tow. tow.: Zdzisława Barań­
skiego, Czesława Kęzika, Władysława 
Rożniatowskiego, Eugenjusza Cichego i 
Aleksandra Trejchelta z Poznania.

Tow. Dziunia Pilarska wpłaca zł. 2,50 
i wzywa tow. tow.: Antoniego Gnata, 
E ugenjusza Galickiego i Czesława Ci­
chego.

Roczną prenumeratę „Gromady" 
zł. 2,50 wpłacać w Administracji „Ro­
botnika" lub na konto w P.K.O. 25950,

chosłowacji zrozumiałe rozdrażnienie. 
Rozdrażnienie tern większe, że prasa 
sanacyjna nagle zamilkła o prześlado­
waniu mniejszości polskiej w Rzeszy 
Niemieckiej, a natomiast codziennie 

’ rejestruje objawy zbliżenia się polsko- 
niemieckiego.

Akcja w tej dziedzinie dochodzi do 
rozmiarów niezrozumiałych dla opinji 
polskiej. Dzisiaj sanacji bliższy jest 
Hitler od Masaryka, który wyciąga 
rękę do zgody z nami".

Nie możemy odmówić słuszności tym 
wywodom, jak również wyciąganym z 
wywodów ty.ch wnioskom, jak np., że

„Pomiędzy polityką sanacyjną a na­
strojami naszego społeczeństwa panu­
je głęboki rozdźwięk. A to dla naszej 
polityki zagranicznej jest niedobrze. 
Najgorsze jest to, że nikt nie może 
zrozumieć właściwych pobudek polity­
ki sanacyjnej".

Na ten sam temat pisze „Głos Naro­
du", z którego artykułu cytujemy na­
stępujący ustęp:

„Gdy w Polsce i w Czechosłowacji 
zaostrzenie stosunków między temi 
państwami wywołuje zaniepokojenie i 
poważną troskę, a w zaprzyjaźnionych 
z nami krajach uczucie zdziwienia, 
cieszą się z tego jedynie Niemcy. Pra­
sa niemiecka, przejaskrawiając po­
wstałe rozdźwięki, twierdzi, że „zatarg 
o Cieszyn" jest dopiero początkiem 
narastającego coraz bardziej konflik­
tu polsko - czechosłowackiego".

PROGRAM p. MIEDZIŃSKEEGO.
Pnzed zamknięciem sesfi sejmowej 

p r z e m a w ia ł p. pos. MiedzińskL zapew­
niając słuchaczów, że BB ma, program. 

Jak wygląda program BB — o tom 
czytamy w „Naszym Przeglądzie":

„Poseł Miedziński oświadczył w sej­
mie, ie w polityce zagranicznej jesteś- 

t  my stałe między Berlinem a Moskwą, 
że warunki geograficzne obowiązują- 
Dzieje się to samo również i w polity­
ce wewnętrznej. Czasem lewicowy flirt 
z etatyzmem, symulującym socjalizm, 
czasem zwrot naprawo, dyg w stronę 
konserwatystów, z wyrzeczeniem się 
wolnomyślnyćh uchyleń senatora 
Ehrenkreutza. Zygzaki te wynikają s 
sytuacji i wywołują wiele nieporozu­
mień. Nie każdy bowiem może się to- 
rjentować w zygzagowatym progra­
mie".

Tej zyigzakowatości programu i polity­
ki „sanacyjnej" dopatruje się autor tak­
że w obecnym stosunku kół rządowych 
db Czechosłowacji

, MYLNE OBSERWACJE.
„Kurjer Poranny" pokłada wielkie

nadzieje na przyszłość w młodzieży
szfkakiej i pisze:

„Nie zamierzam prorokować, lecz na
podstawie obserwacji twierdzę, że nie­
sie ona zadatki szerokich zaintereso­
wań umysłowych i wielkich potrzeb 
ducha. Jest to zdumiewająca wspania­
ła zapowiedź pokolenia świetnego — 
i pod względem intelektu i charakte­
ru".

Przypuszczamy, że ,Kurjer Poranny 
nie ma na myśli młodzieży endeckiej, 
której charakter uzewnętrznia w
biciu profesorów, a intelekt w 
niu szyb w s k le p a c h  ż y d o w sk ic h . Więc 
widocznie mowa jest o młodzieży z w ę ­
glona Młodych" a lb o  „Straży Przed­
niej"?

Tu stoimy przed kompletną zagadką, 
nic wiemy bowiem, oo ta młodzież 
dźwiga w swym plecaku ideowym. Uzy 
idzie^ ona za hasłami grupy wileńskiej, 
czy za hasłami hitlerowśkiemi p. Sta- 
chórskiego, zastępcy komendanta głów­
nego „Legjomi Młodych". Jedno jest pe- 
vrnc ie większa część tej młoblzieóy 
dlatego nie pisze do p. Sławka listów w 
rodzaju „Jestem zwolennikiem..." 1 t. d., 
ponieważ jeszcze się uczy, ale dla nas 
nie ulega wątpliwości, te  chętnieby pi­
sała .jestem zwolennikiem marszałka, 
więc proszę o posadę jak tylko ukoń­
czę studja".

Jest jednak natyle przezorna i prak­
tyczna, iż, nie wiedząc, kto wówczas 
będzie szafarzem posad i koncesyj, tego 
rodzaju listów nie pisze.

A po zatem, o charakterach, hodowa­
nych prze® większość obecnego nauczy­
cielstwa, lepiej nie mówić. *• 7. Ł

Dr. 6R0S6LIk”
Złota 14, qodz. 9 r . - 9  w. N.i,d z ‘ d-‘J,jVPP WENERYCZNE, niemoc płc., analizy.

t



Nowoupieczony król Maodźuka udaje się na pierwszą parady

412 i 32!
Pierwsza wydanie niedzielnego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za pra­
wie cały artykuł p. t. „Pożyczki kolejo­
we" oraz za jeden ostęp z artykułu o 
procesie łuckim.

Jest to
32-GA

konfiskata tegoroczna tudzież 
412-TA 

za rzędów sanacji.

Krzywda robotników
w Gąbinie

(Kor, własna).
W 1933 r. latem pracowało przy eks­

ploatacji torfu na terenach magistrac­
kich w Gąbinie ośmiu robotników, któ­
rzy zawarli z miejscowym magistratem 
umowę, że otrzymają za swoją pracę 
37% zapłaty od centnara torfu, a cen­
tnar oznaczony był w sprzedaży w cenie 
1 złoty.

Po tygodniu pracy robotnicy przeko­
nali się, po obliczeniu swych zarobków, 
że zarobili b. mało, bo po 1 zł. 20 gr. 
do 1,50 gr. dziennie za 15-godzinny dzień 
roboczy, wobec czego postawili żąda­
nia podwyższenia im płacy. Magistrat 
zgodził się podnieść płacę z 37% na 
40%.

Kiedy robota została całkowicie u- 
kończona, magistrat obliczył robotni­

kom procent nie od 1 złotego za. cent­
nar, lecz od 80 gr. za centnar, na czem 
robotnicy mają stracić przeszło 300 zł.

Robotnicy na taką obniżkę się nie zgo 
dizili i sprawa poszła do sądu. Już 3 ra ­
zy odkładano ją, bo magistrat chce po­
stawić na swojem i nie dać robotnikom 
umówionej zapłaty, ale ją zmniejszyć 
na swoją korzyść.

Trzeba zaznaczyć, że nietylko tych 
ośmiu robotników pracowało po 15 go­
dzin dziennie; żony ich również poma­
gały im rozkładać torf do suszenia po 
parę godzin dziennie zupełnie bezpłat­
nie. , . ' <

Robotnicy ufają, że Sąd nie da ich 
skrzywdzić przez „sanacyjno - endecki 
magistrat w Gąbinie.

Zwycięski strajk robotnic robót szydełkowych
w Węgrowie i okolicy

(kor. wł,),

W Węgrowie ś okolicy trw ał przez 
trzy tygodnie strajk 3 tysięcy robotnic 
robót szydełkowych.

Strajk ten zakończył sżę zawarciem 
umowy zbiorowej uwzględniającej wszy­

stkie postulaty robotników.

Akcją kierował oddział Związku Rob. 
Przem. Odzieżowego, dużą pomoc w tej 
sprawie okazał sekretarz Okręgowy 
Związku Rolnego, tow- Makaruk.

Cenne odkrycie 
w szpitalu Dzieciątka Jezus

Podczas porządkowania wielkanoc­
nego w szpitalu Dzieciątka Jezus ktoś 
ze służby zauważył w ścianie piwnicy 
miejsce .zamurowane nowszemi cegłami.

Spostrzeżeniami swemi podbielił się 
z  intendentem, który zainteresował się 
tem odkryciem.

Wezwano murarzy i wybito otwór w 
umrze. Okazało się, że było to dawniej­
sze wejście do dużej izby piwnicznej, 
które później zamurowane zostało.

W izbie tej znaleziono przeszło sto 
tóżek z pościelą i materacami szpital- 
nemi, zapasy narzędzi chirurgicznych

oraz mnóstwo naczyń i statków meto- 
lowych.

Jak się okazuje, wszystke ten inwen­
tarz został ukryty przed zajęciem W ar­
szawy przez Niemców w 1915 r. rpzez 
ówczesnego intendenta szpitala, który 
następnie ustąpił ze szpitala i umarł, za­
pomniawszy wtajemniczyć kogokolwiek 
w sprawę ukrytych przedmiotów.

Po odrzuceniu tych rzeczy, które w 
ciągu 19 lat uległy zniszczeniu pozosta­
je jeszoze dużo mebli i narzędzi warto­
ściowych, z których szpital odniesie po­
żytek.

M M *

NA NADCHODZĄCY SEZON

^ = "  WI OS E N N O - L E T N I
POLECA NAJW IĘKSZA  
HURTOWNIA w POLSCE H O P M A N

N A L E W K I  3 8 ,  tel. 11-55-72
(FRONT, I-sz« PIĘTRO)

mm wybór SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTIUMÓW,
KOMPLETÓW, BLUZEK, SPÓDNIC I SZLAFROKÓW ”

CENY B. PRZYSTĘPNE

Marionetka japońska na tronie Mandżurii
Nowoupieczony król Mandżurjl udaje się na pierwszą paradę

Wyjazd 
posła Czechosłowacji

Poseł i minister pełnomocny Czecho­
słowacji p Girsa wyjechał do Pragi.

Wydalanie obywateli
c z e c h o s ł o w a c k i c h  z g r a n i c  P o l s k i

Dotychczas wydalono z Polski 20 o- 
bywatełi czechosłowackich. Są to wszy­
stko ludzie na wyższych stanowiskach 
w przemyśle lub handlu,

Wszyscy wydaleni otrzymali' nakazy 
opuszczenia granic Polski w ciągu 24 
godzin, do czego oczywiście zastosowali 
się.

Jaką wagę władze administracyjne 
przywiązują do tego pośpiechu, dowo­
dem służyć może fakt, iż tfo starostw 
grodzkich sprowadzono w nocy urzęd­
niczki po to, żeby ze spisów obcych 
obywateli, zamieszkałych w Warsza­
wie, wynotowały obywateli czechosło­
wackich

Prostym rozumem pojąć tego nie mo­
żna! ' •* • -

Amnestja w Hiszpanii
Z Madrytu donoszą, że Rada gabineto­

wa uchwaliła projekt amoeśtji, który 
ma być przedstawiony Kortezom. (PAT)

Sytuacja w przem yśle
Wskaźnik produkcji przemysłowej, o- 

bliczony przez Instytut Badania Kom- 
junktur Gospodarczych i Cen, za luty 
b. r. wykazuje wzrost z 58,0 do 61,8, 
czyli o 3,8 punktów, t. j. o 6,5%. (PAT).

Ulgi celne
Na okres do dnia 30 kwietnia r. b. 

zarządzone zostały ulgi celne na szereg 
towarów, importowanych do Polski. 
M. in. za pozwoleniem ministerjum skar­
bu za mace opłacane będzie cło ulgo­
we w wysokości 50 proc. cła normalne­
go, a za kopalniane wąskotorowe loko­
motywy elektryczne ,w  wysokość- 35 
proc. normalnych stawek celnych- 
(Press)

Do więzienia
za czeki bez pokrycia

Sędzia śledczy przy warszawskim U- 
rzędzie Śledczym Stewich polecił are­
sztować przedsiębiorcę techniczno-bu­
dowlanego Adolfa Wiernego. Wiemy, 
który prowadził większe roboty budo­
wlane w stolicy m, in. dla firmy „SidoJ 
i P 3 czut"  oskarżony został pTzez swych 
wierzycieli o wystawianie czeków bez 
pokrycia. Liczba tych czeków nie zosta­
ła jeszcze ustalona ostatecznie- Czeki 
wystawiane miały być, mimo, iż konto 
obłożone było aresztem.

Samoloty bez pilotów

Z Zawiercia donoszą, iż w ubiegłym 
tygodniu w tamtejszej fabryce szkła mi­
nął termin wymówień, wobec czego 200 
robotników straciło pracę. Równocze­
śnie wygaszony został jeden duży piec. 
Pozostałe kilka oddziałów fabryki czyn­
ne będą tylko przez 2 dni w tygodniu.

Zarząd fabryki przewiduje, że czas

ograniczonej pracy trwać będzie około 
trzech miesięcy.

ReduKcje
w Zagłębiu DąbrowsKiem

Przed trzema dniami zarząd Huty Ban­
kowej w Dąbrowie wymówił pracę 
wszystkim zatrudnionym pracownikom 
umysłowym w liczbie kilkudz'esięciu.

Każdy z pracowników otrzymał indy­
widualne wymówienie piśmienne, w któ 
rem Dyrekcja między inneur pisze:
„...wskutek przedłużającego się w nie­
skończoność kryzysu gospodarczego, z 
przykrością zmuszeni jesteśmy wymó­
wić panu pracę",..

Masowe wymówienia wywołały wśród 
pracowników ogromny niepokój. Maso­
wość wymówień oznacza nowe, gorsze 
warunki płac, również nie są wyłączo­
ne redukcje personalne.

Zamordowanie
komendanta posterunku 
P.P. pod Lwowem

Władze bezpieczeństwa we Lwowie 
zostały zaalarmowane wiadomością o 
mordzie, popełnionym na osobie kómer.' 
danta posterunku P. P. w Wybranówce 
koło Bobrki, przód. Tadeusza Wróbla. 
Zwłoki z przestrzeloną skronią znale­
ziono w piątek wieczór w rowie przy­
drożnym opodal stacji kolejowej.

Wróbel wyszedł z posterunku w pią­
tek  o godzinie 18-tej na obchód służ­
bowy i w niewiadomych okol.cznościach 
został zamordowany. Na miejsce wysła 
ijo  z woj. urzędu śledczego we Lwowie 
funkcjonarjuszy służby śledczej wraz z 
psem policyjnym, który po świeżym tro ­
pie poprowadził ich do domu pewnego 
młodego gospodarza, którego areszto­
wano.

Grób płk. Macia 
pierwszego prezydenta Katalonjl

został przez nieznanych oeobmków anUzczooy i aprofaaorwaqy

>mmr

Będzin kończy budowo wodociągów
i kanalizacji

W jierwszych dniach kwietni* rozpo­
częta będzie w Będzinie druga se,rja ro­
bót kanalizacyjnych i wodociągowych. 
Sieć wodociągowo - kanalizacyjne dru­
giej serji obliczona jest na 2,5 kim. dłu­
gości. Roboty mają być ukończone w

ciągu roku bieżącego.
Będzin będzie pierwszem miastem na 

terenie Zagłębia Dąbrowskiego, które 
mieć będzie pełną sieć kanalizacyjne- 
wodociągową. (PRESS).

Afery Stawickiego
USUNIĘCIE Z ARMJI 

Z korpusu oficerskiego i arm.fi wykre­
ślono gen. Bardi de Foutou. Zarządze­
nie to nastąpiło na podstawie prawa któ 
re przewiduje usunięcie z armji osób, 
stojących pod zarzutem lub skazanych 
za czyny, przynoszące ujmę honorowi

armji. Gen. Bardi de Fourtou oskarżony 
o nadużycie swego stanowiska dla afe­
ry Stawickiego, został tem samem po­
zbawiony tytułu generalskiego i wszel­
kich prerogatyw z tem związanych.

. ,  : - (PAT).

Sezon piłKarsKi w pełfń 
Obrazek z meczu Francja—Szwajcaria

W Londynie prowadzone są ostatnio 
próby z  automatycznym samolotem, 
który sam startuje i ląduje bez pomocy 
pilota.

NA SPŁATY B V M L
GARNITURY, PŁASZCZE

damskie I męskie 
oraz kostjumy z najlepszych materjałów  
bielskich  gotowe i na zam ówienia tylko w

„S 0  L ID R A r w,pPfS 3T
TA N IO  O K A Z Y J N I E !
6ARNITURY, SMOKINGI, JESIONKI, 

PŁASZCZE, PALTA LADENOWE
z m aterjałów  bielskich gotow e i na miar;

poleca w  w ielkim  w yborze

„TANIE ŹRÓDŁO" "ST
ŻYCZĄCYM NA SPŁATY. 234



Nr. 119 „ROBOTNIK*, wtorek, 27 marce 1934 r. Str. 5

Imponujący wiec w Radomiu Wczorajsze wypadki
W sali Domu Robotniczego w Rado­

mia odbył się wiec z udziałem tow. po­
sła Z. Żuławskiego.

Wiec ten zamienił się w potężną ma­
nifestację proletariatu radomskiego na 
rzecz P. P. S. i Klasowych Związków 
Zawodowych. Duża sala Domu Robot­
niczego, scena i przyległy pokój oraz

(Kor. własna).
klatka schodowa formalnie zalane zo­
stały mrowiem ludzkiem, Na sali i sce­
nie pomieściło się około 3000 osób. 
Wielka ilość przybyłych, nie mogąc się 
dostać na salę, musiała odejść.

Wiec zagaił imieniem Zw. Zaw., tow. 
A. Ćwięk, witając serdecznie tow. Żu­
ławskiego, co wywołało żywiołową m»-

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Zdobyć Cię muszę* film h i­

tle ro w sk i z K iepurą.
APOLLO: „Csibi".
ATLANTIC: „Pożar nad Wołgą", 
ANTINEA: „Gracz w szachy" i „Slim 

* Grim".
AMOR: „Ludzie za kratami".
AS: „Madame Butterfly".
BAJKA: „Człowiek małpa".
CASINO: „Parada rezerwistów 
CAPITOL: „Moje marzenie to Ty" i 

„Szofer w opałach".
; gt Xu »w w » w

: M arszałkowska
125CAPITOL

P o c ł o 4-ei 
Najwspanialsza kreacja
Liliany H arvey

Moje marzenie to Ty
oraz

Szofer w opałach
CENY OD 8 5  GR.

>

COLOSSEUM: „Burza o brzasku" i
r e w j a .

COLOSSEUM MAŁE: „Biały ślad" 
i „Pat i Patachon jako pasażerowie"; 

CORSO: „Przybłęda" i rewja. 
CRISTAL: „Walczący szaleniec" i

„12 krsasał".
CZARY: „Niewidzialny człowiek*. 
FAMA: „Romans Mańki Greszynoj",

8  KI-
£  NO F A M A  7”1” 11 • §

SOWIECKI FILM

„ROMANS

LOS: „Pod Twoją Obronę".
ROXY: „Pat i Patachon ogrodnicy na

pensji reńskiej".
MEWA: „W twoich ramionach" i 

„Dziś żyjemy".
MASKA: „Demon Wielkiego Miasta"
MIEJSKI: „SOS. Góra lodowa".

M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 4,30. 6.15, 8, 10 w.s. o. s.
GÓRA LODOWA
ROD LA ROQUE —  GIBSON G0WLAND

Dla młod*. dozwol
N A D P  R O G R A M V

UWAGA. Codziennie pierwszy seans o godz. 
4.30 pp. po CENACH PO PU L A R N Y C H .

NOWY SPLENDID: „Fortancerka"
i revvja.

NOWA TOMBOLA: „Pieśń nad pie­
śniami" i „To-to“.

OKO PRASKIE: „Człowiek, który 
ukradł serce".

PRAGA: „Szalona noc" i rewja.
PALACE: „Baroud" i rewja.

nifestację zebranych dla przyw ódcy  kla­
sowego ruchu zawodowego,

Na przewodniczącego wiecu powoła­
no przez aklamację tow. inż. J. Radom­
skiego.

Pierwszy zabrał głos tow- poseł 
Grzecznarowaki, który w słowach tre­
ściwych mówił o obecnej sytuacji klasy 
robotniczej, o wysiłkach reakcji w kie­
runku rozbicia jej, o konieczności szy­
kowania się do walk i orgąn:zowania 
się. Zebrani wyrazili swą solidarność z 
mówcą gorącemi oklaskami.

Następnie, przyjmowany owacyjnie, 
wygłosił półtoragodzinne przemówienie 
tow- Żuławski, Piękne w formie i głę­
bokie w treści przemówienie wysłucha­
ne zostało przez zebranych z zapartym 
tchem-

Zamykając zgromadzenie, tow. Ra­
dom ski wezwał zebranych, aby to, co 
do nich mówił tow . żuławski zapadło  
im głęboko w dusza, ab y  sieli tę dobrą 
nowinę wokół siebie, aby w myśl tych 
wskazań postępowali, a przed e wszyst­
kie m tworzyli potężne organizacje.

Okrzykiem na cześć P. R. S-, na cześć 
Klasowych Związków Zawodowych i 
Rządu Robotniczo - Chłopskiego, pod­
chwyconym przez tysiące słuchaczy,
zam knię to  w iec,

Zgon
wybitnego kom pozytora

Zmarł wybitny muzyk niemiecki Fran­
ciszek S chrecker, jeden a przedstawi­
cieli nerwych kierunków w  muzyce.

S ch reck er był w ciągu 12 lal kier o- 
' wnikiem wytsze} państwowej szkoły 
1 muzycznej w Berljnit. Napisał szereg 
! oper, oraz dzieł orkiestrowych.

DZ1S PREM JEK Al 
W  K i  o  o  p Ą f  A  r '  1T
f t e w j i  *
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 

POTĘŻNE ARCYDZIEŁO FILMOWE
re i. REXA INGRAMA p. t.

B A R O U D
W r. gt. REX INGRAM, ROSITA GARCIA 

Na Scenie Rewja I  udziałem 
K. Krukowskiego, L Lewińskiego, 
B. B oroftskfego  na czele całego 

zespołu.

8  Po raz pierwszy na ekranie :v;
|  PR O B L EM  M IŁO ŚCI 5

w ujęciu sowleckiem jg

FILHARMONJA: „Pieśniarz War­
szawy" z Eug. Bodo.

FORUM: „Na tropie złoczyńcy". 
GLORIA: „Rycerze stepu".
HELJOS: , .P) o kurator Alicja Horn" 

ze Smosarską.
HOLLYWOOD: „Legjon śmierci" i 

Tewja „Za 2 sL do Paryża".
IKS: „Uchwycona czajka" i „Biały

ślad",
ITALJA: „W szponach grzechu”. 
KOMETA: „Zakazana melodja" i re-

wya.
MAJESTIC: „Król królów".

PAN: „Pat i Patachon, jako kompo­
zytorzy" oraz „Tunel".

N o w y -S w ia t  40
Poc*. o 4. ostatni 10P A N

Nowość!
Nigdy nie w y św ie tla n e .
,A TP l

ora*

A T A C H O N
iako K om pozytorzy

TUNEL
Ceny od 85 groszy.

O god*, 8 n>. 15 w.

C Y R K  S I V S I P K
1) Na skutek protestu Krumla—Decydu­
jącą, KRUML (Niemcy! —SZTEKKER.2. 
N a w y zw an ie : C za rn a  M A SK A — K R ó U -
ZER. 3. Decydujęca: SZaBO -GRIK IS 
4. BIELEWICZ - -  GOMOLA. 5. LEU- 

SCHKE — KAZMIERCZUK. 
Uwaga! W 1-y i 2-gi dzień świąt 

o 4.30 pp. w CYRKU NOWY, POD­
WÓJNY PROGRAM: ATRAKCJE 
(Cyrk) i EKRAN (Kino). Ceny 50 
gr- i ł  słoty.

m a ie s tic Nowy Św iat 43
Pocz 4 .6.8*10

T R A D Y C J Ą
stało się oglądanie w Wielkim Tygod­
niu najwznioślejszego utworu ducha 

ludzkiego

KRÓL KRÓLÓW
natchnionej realizacji CECHA B. de HILLE’A

Ceny m iejsc z ł. 1.23 I 1.70 
Dla m łod zieży  i zł.

PETIT TRLANON: „Uśmiech szczęś­
cia" z N. bhearer i „Baby" i  A. Ondirą.

PROMIEŃ: „Jego Ekscelencja subjekt" , 
i „Sobowtór".

RIVIERA: „Walka o honor" i ,,10 
procent dla mnie".

ROXY: „Tajemne moce" j „Syn
dżungli".

SOKÓŁ: „Rasputin" i ..Ostatnia Caro-, 
wa".

STYLOWY: „Zdobyć Clę muszę" —
fikn hitlerowski z Kiepurą.

TON; „Królowa szybkości".
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj1
UN JA i „Drewniane krzyże" i rew ja

SKOK DO WISŁY.
Okolic- godz. 7-ej przechodzącą Wy­

brzeżem Gdańskiem Bronisława Stani­
szewska, zauważyła w Wiśle przy brze­
gu, wprost uL Boleść, jakiegoś mężczyz­
nę. Staniszewska zaczęła krzyczeć: „Ra­
tujcie człowieka". Nadbiegi* piaakarzc 
i iwirnlcy i wydobyli desperata z wody. 
Policjant weizwał Pogotowie, którego 
lekarz, po doprowadzeniu do przytom­
ności, przewiózł niedoszłego samobójcę 
do szpitala 'św. Rocha. Okazało się, ie 
jest to 20-łetni Izaak Fryst, fryzjer. Ba­
dany F. zeznał, iż jakoby został napa­
dnięty przez optyazków nadwiślańskich, 
pobity i ograbiony z pieniędzy, stano­
wiących własność szefa. Z zeznań Sta­
niszewskiej wynika, iż Fryst leżał w wo 
dzie przy brzegu, głowę zaś miał na 
ziąmi, Istnieje podejrzenie, że Fryst j 
symulował jedynie samobójstwo, kła­
dąc się do wody przy samymi brzegu.

TRAGEDJA MŁODZIEŃCA.
17-1. Symcha Kirsrenbaiim, subjekt. 

gtruł się jodyną. Lekarz Pogotowia, po 
przepłókaniu żołądka, pozostawił mło­
docianego desperata na miejscu.
PĘKNIĘCIE RURY I POWÓDŹ 
NA UL. TARGOWEJ.

Nocy ubiegłej o godz. 3.30 pękła ru­
ra magistralna na rogu ul. Targowej i 
Ząbkowskiej. Siła naporu wody była 
tak znaczna, że bruk zerwany został na 
głębokości półtora metra, ora* na prze­
strzeni 25 rn.tr. kwadr. Woda bił* nie­
ma! do wysokości II piętra. Policja za­
alarmowała inspekcję sieci wodociągów 
i kanalizacji na Pradze. Wkrótce przy­
było pogotowie techniczne inspekcji. 
Zamknięto w kilku miejscach dopływ 
wody, poczem podstempłowano jezdnię. 
Ruch kołowy zastał wstrzymany do 
czasu całkowitego ukończenia sprawy.

Co grają w Teatrach?
TEA TR ATENEUM . Po wtorku 27 

b. m. włącznie i od niedzieli dnia 1 kwiet­
nia r. b. świetna komedja I. Ufa i E. Pię­
trow ą p, t, „12 krzeseł" w opracowaniu 
scenieznem T. Łopalewskiego w przekładzie 
0 .  Pilichowskiej i w reżyeerji M. Wyrzy­
kowskiego.

"featr'AT E nY u' m I
D z i ś

hum oru sow ieck iego  
• _  i i i

IL F A  i P I Ę T R O W A

Co usłyszymy w radio?
W T O R E K .

7.00 Sygnał czasu. 7.06 Gimnastyka. 7.J5 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego, 8.00 Program . 11.40 Przegląd 
P rasy , 11,50 Repertuar. 11.57 Sygnał cza­
su i Hejnał, 12,05 Muzyka popularna. 13.30 
Wiadomości meteorologiczne. 13.33 Muzyka 
i. płyt. 12.55 Dziennik południowy, 15,25 
Wiadomości o eksporcie. 13.30 Wiadomości 
■gospodarcze. 15.40 Koncert. 18.25 Skrzyn­
ka PKO. 16.40 „Wśród książek". 16.55. 
Koncert. 17.50 Wiadomości bieżące. 18.30. 
Recital fortepianowy. 19.00 Program . 19.05 
Rozmaitości. 19,25 Fel je  ton aktualny. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik wie­
czorny. 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Mu­
zyka lekka. 20.40 „Staw na Lubaniu". 
30.57 Transm isja % tea tru  „La Scala".

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
DoJar S.36.
Berlin 210.75, Belgja 123.68, Holandja 

367.50, Londyn 27.09, Paryż 34.95, P raga 
22..03, Szw ajcaria 171-47, Włochy 45.57.

p e r ł o

»>

25 OPERY. Dziś opera nieczynna. 
TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 

Schillera „M arja S tuart".
TEATR LETNI. Dziś wesoła komedja 

„Szkoła podatników",
TEA TR NOWY. Dziś arcydzieła Ibsena 

„Upiory" w inscenizacji A- Węgierki.
TEA TR POLSKI. Dziś po raz ostatni 

arcydzieło Szekspira „Kupiec Wenecki".

K O M U N I K A T
KSIĘGARNI R0B0TNICZE4

W arszawa, u l. Czerwonego Krzyża 20, 
P . K, 0 , 1228.

BRUNER W. i KOPANKIEWICZ 
Za Nowe ubezpieczenia społe­
czne zł. 1.80

DRYJSKl A.: Zagadnienia seksu­
alizmu dziecka i  młodzieży 
szkolnej „U.-—

Gospodarka, polityka, taktyka, 
organizacja socjalizmu „ L

HULKA - LASKOWSKI P.; Mój 
Żyrardów "

JASIŃSKI R. Pracą w gromadzie „ 
REED J, Dziesięć dni, które 

wstrząsnęły światem «
SWOBODA H. Pierwsze piętn*, 

stolecie Polaki Niepodległej 
(1918 — 1933).

Wyciąg bihljograficzny z zakre­
su bezpieczeństw a i bigjeuy 
pracy "

Księga Jubileuszowa P. ?■ S. 
(1892—1932).

STUDENT udziela lekeyj w zakresie 8-rniu 
klas. Tanio. Uczy dorosłych, (Kondycja).
Dzwonić — 226-57.

7,-~
1.50

6. -

3.80

Z licytacll lombardowe] g a rn itu ry ,  
p łaszcze  m ęskie  I dam skie  oka­
zyjnie. Bielańska 19 m. S.

Z licytacji od 35 z ł.  Garnitury 
1 palta 'futra « !• — ora*

NOWY ŚWIAT 89 m. 51

W próbach końcowych pod kierunkiem 
L, Schillera „Zbrodnia i kara" T. Dosto- 
jewekiego.

TEATR MAŁY. Codziennie komedja Ch. 
Benpetta p. t.: „Miljonowy interes".

TEATR „NOWA KOMEDJA". Nieod­
wołalnie ostatnie przedstawienia „Rodzi­
ny" Słonimskiego. N astępną prem jerą bę­
dzie sensacyjny debiut dramatopisarski 
Juljusza Tuwima, przeróbka z arcydzieła 
Gogolewskiego p. t. Płaszcz" („Szynie!").

TEATR KAM ERALNY. Codziennie naj 
lepszy dram at R ittnera „W małym dom- 
ku‘* z Adwentowiczem, Bendą I Źabrayń-

TEATR CYGANERJA. Codziennie wiel­
ka rew ja „Wesołe Ja jko" z udziałem ca­
łego zespołu.

TEATR „W IELKA OPERETKA". Co­
dziennie widowisko w 10 obrazach „Hotel 
pod Białym Koniem" z Mankiewiczówną i
Bodo. .

TEATR „?.30“ (Mokotowska 73) da.te 
do środy włącznie operetkę J .  Krzewińskie­
go i L. Brodzińskiego, z muz. Fanny Gor­
don, „Yacht miłości".

TEATR „MIGNON". Codziennie rew ja 
„Ras wódeczka pod jajeczka".

TEATR H/ROTECZNA 8. Codzienni* 
„Małżeństwo z konwenansu".

TEATR R EW JI „MUCHA". Dziś pre- 
gram  rewjo operetkowy „Kiermasz hu- 
moru". _

DROBNE ogłoszenia

TAPCZANY SfófóifSrTn
t ek najtani*! poUca Wytwórnia 1 *ń»V» M
T  A D f  7  A ŁIV higieniczne. automatyczne,
|  f i l  Ł /.A N T  patentowane 3722. Złotyeb 
70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki J  
dogodne- Wytwórnia- Twarda
j n . l  z licytacji, garn itury ,, marynarko-
4 Q H > w e . p a lta  jesienne, zimowe, smo-

| k ingi. Nowolipie 21 — 12.______ _ _ _ _ _ _

i T a p ts n n y  Nowoczesne, automaty**0* od
; T « )  *Ł F o U U -tó tk a  Od 70 *ł. a P*łn* gw a­

rancją . Fabryka frębaclta 5 . _

wloty Jyjodniow* 2Yran-#,e limpv nocn*
żelazka, « » ! » « «  e lek try czn e  ^»d|oodh1ornfb

i,,
no 27 m. 5, tel. 1-1Q3-88- ------

T n  *1. z licytacji
4U  marynarkowe, aportowe, P « l»  ™  
senne, letnie, g a b a r d m o w ^  dam- 
przemakalne, kurtki, W , - Wcrszaw-
skie. Tanioi Gotówką do św ią t W e W -
ska Spółka Krawców, ^.enna

MICHAEL ARLEN «*

Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopeldwny).

Oczy Santasa A ltam iry tak bardzo błyszczały (podinie- 
ceniem, że zdawały się rozjaśniać myśli pana Craddocka, 
wskazywać mu drogę... Co to jest? Czem właściwie 
jest to, co mu ofiarowano? Oto ma zostać rzecznikiem 
zdrowej, normalnej inteligencji wśród ludzi, rzecznikiem 
porządku wpośród oszalałych namiętności ludzkich. Oto 
ma lecieć, jak archanioł, nad wyczerpanym  światem — 
i gasić płomienie i uspokajać namiętności i dyktować 
praw a, k tóre pozwolą nakoniec ludziom znaleźć radość 
w  tem, że żyją. O to ma stać się mądrym i sprawiedliwym 
dyktatorem , uzbrojonym w mechaniczną siłę, k tórą lu­
dzie tak  cenią. Oto ma pokazać Stanley’owi i Drysdale,,.

Znowu uczynił zdecydowany wysiłek, aby uporządko­
wać swoje myśli, wtłoczyć je w  praktyczne kanały.

— A le jedna —- rzekł powoli — m oże nie wystarczyć 
na  coś więcej, niż gest-. A  zdaje mi się, że nie możemy 
poprzestać na geście. Czy posiada pan, panie Altamira, 
wiadomości, któreby umożliwiły nam skonstruowanie wię­
kszej ilości; takich maszyn?

— Obawiam się, że nie.
— To szkoda — rzekł Craddock w zamyśleniu.
— Ale sądzę...
Przeszkodził mu jakiś ruch w pokoju. Odwrócił głowę 

i poczuł niezadowolenie, dostrzegłszy w pobliżu drzwi K a­
rolinę. Kiedy tu weszła? Czy usłyszała o czem mówio­
no? Pan Craddock uświadomił sobie, że ze zdumiewającą 
niechęcią myśli o tej ostatniej możliwości, Ale zwrócił 
się do niej z rozsądnem wezwaniem:

— Zostaw nas samych, dziecko. Czy nie widzisz, i e  je­
steśmy zajęci?

Ale Karolina nie poruszyła się. Stała tak cicho, że nie­
mal robiła wrażenie istoty, która nie oddycha i w p a try  
wała się, jakgdyby urzeczona, w jakiś punkt w górze, po­
za głową pana Craddocka. Craddock starał się zwalczyć 
uczucie wściekłości,

— Nie stój tak wpatrzona w coś, Karolino, Naprawd- 
dę jesteśmy zajęci.

Powiedziała powoli:
— Dawidzie, Dawidzie! Czy nawet teraz me masz

litości?
Craddock ze wstydem uświadomił eoble, że obraca się

na krześle. Tam, oczywiście, s ta ł Santos Altam ira, uśmie­
chając się do niego tak, jakgdyby dziewczyny wcale.n;e 
było w pokoju.

—- Czy zdecydował się pan? — zapytał.

Tak jest — odpowiedział Craddock — li*  ^  • 
Ale w tej samej chwili zaczął walc.rYć f ^ r z e s ł a -  Wy- 

żarem, który zdawał się przytłaczać go d oowziecie 
sunął naprzód podbródek... Nadeszła po^ zcbuje j , j
zdrowej, jasne), stanowcze:j - ‘ ^ 0ści, że zna-
wcale usprawiedliwiać . ale me uleg oczywi-
lazłby wiele usprawiedliwień —- 1 to n V
stych. j i  n agle poczuł, że tło*

-  Niech pan słucha w * * *  jasnyro wzrokiem tego
maczy się T O ^ J J ^ ^ o n s e o s !  Podniósł autory- 
mlodzienca Tłomaczy s-ę i miał dobrze, że me
tatywnue <*0,! 7  Ĉ , * ch1̂ osobistych względów- W cale 
godzę się na. o . 0S^ nĄć władzę dla siebie.., Prze-
me dlatego, y wycofać się w zacisze; chcę konie-

* i|. Alc wyd* i'  mi si<s’ i e  d,a 4,,bl4
r S i d l i e  « , »  t f  '‘w is  me wWeieŁ i* k ł 

n,u już lera„  kłamie, aby uep r.
wiedliwić swoją chciwość?

W tym momencie Craddock przestał już zupełnie kryć
&i« ze swoją wściekłością. Był taki wściekły, ze skoczył
7 krzesła — i przekonał się, że ten żwawy ruch wpłynął z krzesia _ > y  ; j  0  czemże, do djabła,na przejaśnienie się jego umysłu, 
on myślał?

(Dokończenie nastąpi)-

p ru k a r n ia
R obotnik

przyjmuje ■  
w szelk ie ■  
roboty ■ ■

wchodzące 
p  w  zakres 
drukarstwa

Wykonanie 

staranne H
I punktualne
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Przed V-tym Kongresem ZRSS
Czego oczekują kolarze i motocykliści od kongresu

W dalszym ciągu naszej dyskusji 
przedkongresowej zamieszczamy dziś 
artykuł tow. Marciniaka. Red.

V*ty Kongres Z. R. «S. S., który odbę­
dzie się w Katowicach, winien zwrócić 
baczną uwagę na dotychczas zaniedba­
ną dziedzinę sportu, naprawdę proleta­
riackiego, jakim jest kolarstwo.

Dotychczasowe ustosunkowanie się 
poszczególnych Zarządów do spraw ko­
larskich jest niezbyt przychylne, czemu 
to przypisać nie wiemy, może temu, że 
każda sekcja kolarska, nie posiadająca 
toru, jest sekcją nie przynoszącą docho­
dów, a wymagającą wydatków.

Chcielibyśmy rzucić snop światła na 
kolarstwo, jako takie, i skłonić miaro­
dajne czynniki sportowe do dyskusji, 
czy to na łamach prasy, czy też na zbli­
żającym się Kongresie. U kolarzy naj­
większą rolę odgrywa sprzęt kolarski, 
nawiasem mówiąc bardzo drogi, zdoby­
cie którego odbywa się kosztem wiel­
kich ofiar zawodnika, a w małej mie­
rze klubu.

Rekompensatą za wydatki na rower 
jest w mniemaniu niektórych kolarzy 
urządzanie zawodów t. zw. z nagroda­
mi. Z tego wszystkiego widać, że do 
kolarzy trzeba podejść z odwrotnej stro 
ny, t. j. ze strony ideowej. Ale na to 
trzeba czasu i pracy poszczególnych, już 
uświadomionych kolarzy naprawdę ro­
botniczych.

Niektóre R. S. K. O., a między inne- 
mi Okręg Warszawski, częściowo tę 
sprawę rozwiązał, a mianowicie: za­
miast żetonów i innych nagród warto­
ściowych daje nagrody w postaci sprzę­
tu kolarskiego, lub przedmiotów na­
prawdę dla kolarza - robotnika niezbęd­
nych. Powiecie tow. tow., dlaczego za­
granicą istnieją potężne związki i klu­
by kolarskie — robotnicze, które urzą­
dzają najrozmaitsze zawody, nie dając 
nagród. Lecz tak  w rzeczywistości nie 
jest, bo i' tam daje się pewnego rodzaju 
upominki, koszulki mistrzowskie, szar- 
fy, dyplomy i t  p. Więc gdyby kluby 
pokryły, choć w części wydatki Sekcji 
na urządzanie zawodów, nie byłoby naj ­
mniejszych utyskiwań i niedomówień, 
wszak nie wszystkie Sekcje w klubach 
są dochodowe, tak jak piłka nożna, boks 
i t. d.

A teraz chcielibyśmy przejść do spraw 
czysto sportowych. Mało uwagi zwra­
ca się na turystykę, a przecież to jest 
kwintesencją kolarstwa. Poznanie za 
pomocą tak  taniego środka lokomocji, 
jakim jest rower, swojego kraju i zagra­
nicy, to jest, zdaje się, marzeniem każ­
dego człowieka.

Równocześnie dążyć do urządzania 
jaknajwiększej ilości zawodów drużyno­
wych, sztafet, zlotów okręgowych, obo­
zów wędrownych, raidów kolarskich l 
motocyklowych, spotkań klubowych, 
celem zapoznania się zawodników po­

szczególnych klubów, to cel masowości 
sportu robotniczego, do którego dąży­
my i po przezwyciężeniu wszystkich 
trudności urzeczywistnimy.

W ten sposób może wzbudziłoby się 
zainteresowanie sportem robotniczym i 
dałoby się wciągnąć młodzież, stojącą 
poza naszym sportem, a także wszyst­
kich tych kolarzy - robotników, cho­

dzących dziś luzem, względnie uprawia­
jących sport bez żadnej planowości, a 
w niektórych wypadkach ze szkodą dla 
swego zdrowia. Hasłem Związku Ro­
botniczych Stowarzyszeń Sportowych 
powinno być Masowości Masowość! Ma­
sowość!!!

TOMASZ MARCINIAK.

Jak pracował Krakowski R.S.K.O. 
w ubiegłym okresie?

Mimo piętrzących się trudności, Kra­
ków pracował w ubiegłym okresie in­
tensywniej, niż w poprzednich latach. 
Prezydjum stanowili: tow. M. Statter, 
przewodniczący, zastępca tow. Matula,
sekretarz Kaczera, pozatem każdy klub _____
miał swego przedstawiciela w zarządzie ! czono 
RSKO. Prace techniczne prowadziła 
sekcja sportowa.

Piłka nożna nadal pozostała najczyn- 
niejszym działem sportowym. Odbyły

Trzeba koniecznie zaprowadzić
opiekę lekarską nad sportowcami

Ciągle się mówi o potrzebie opie­
ki lekarskiej nad sportowcami. Na­
czelne władze sportu polskiego, jak 
Państwowy Urząd Wychowania Fi­
zycznego i Rada Naukowa Wycho­
wania Fizycznego, obiadują i konfe­
rują na ten temat, atoli sprawa nie 
posuwa się naprzód. Najlepszym te­
go dowodem fakt, że na blisko pół 
milfona czynnych sportowców zrze­
szonych w związkach, Zaledwie
20.000, zdołano zbadać w lalach 1932 
—1933. Stanowi to zaledwie 5% ćwi­
czących. Jeśli w dodatku zauważymy, 
że zbadani nie pozostają pod stałą 
opieką lekarską, a byli zbadani tylko 
jednorazowo, to stan opieki lekarskiej 
nad sportowcami okaże się więcej 
niż opłakany. Kluby wykazują pod 
tym względem zupełny brak zainte­
resowania. Nie tylko, że nie troszczą 
się zupełnie o zdrowie zawodników, 
że kwest ja wpływu uprawiania przez 
nich sportu na zdrowie, jest im zu­
pełnie obojętna, ale — jak to się czę­
sto zdarza, zmuszają nawet chorych, 
ludzi z organicznemi wadami, do bra­
nia udziału w zawodach sportowych.

Stąd narzuca się konieczność zapro 
wadzenia instytucji lekarzy klubo­
wych. Oczywiście trudno żądać dzi­
siaj od klubów, by one finansowały tę 
instytucję. Wszak z kwest ją tą  połą­
czona jest sprawa szkolenia odpowie­
dnich lekarzy obeznanych z dziedzi­
ną sportową. Trzeba urządzać spe­
cjalne kursc dla lekarzy. Opodatko­
wanie klubów ca ten cel jest niemo­
żliwie. Tutaj muszą przyjść z pomo­
cą takie organizacje jak ubezpieczał- 
nie społeczne, miasto, państwo, woj­
sko, szkoła i t- d. Jeśli się zorganizuje 
odpowiedni aparat lekarski, wtedy 
należy natychmiast przystąpić do rea 
lizowania problemu. Niezależnie od 
zasadniczej, kontrolnej opieki lekar­
skiej, należy zaprowadzić opieką le­
karską na boisku, podczas zawodów, 
zorganizować ratownictwo sportowe. 
Czyli, obok lekarzy klubowych, trze­
ba stworzyć instytucją sanitarjuszy

i wyposażyć ich w dobre i komplet­
ne apteczki klubowe. Pod tym wzglą 
dem robotnicza Warszawa zrobiła 
już wiele. Przeprowadziła kilka kur­
sów, wyszkoliła kilkudziesięciu sani- 
tarjuszy, skompletowała apteczki 
klubowe, słowem uczyniła wiele dla 
dobra zdrowia sportowców.

O sprawach tych pisałem kilka­
krotnie, Na ostatniem walnem zgro­
madzeniu PZPN, odbytem w ubie­
głym miesiącu, powzięta została na 
mój wniosek następująca uchwała:

1) powołanie do życia poradni spor­
towo - lekarskiej, mającej za zadanie 
udzielanie zawodnikom i nowicjuszom 
sportowym wskazówek, oraz porad od­
nośnie do uprawianej, względnie upra­
wiać się mającej gałęzi sportu;

2) zorganizowanie samopomocy spor 
towo - lekarskiej celem roztoczenia 
stałej i doraźnej opieki lekarskiej nad 
czynnymi członkami wszystkich zrze­
szeń sportowych;

3) utworzenie instytucji lekarzy 
klubowych;

4) opiekę lekarską na boisku pod­
czas zawodów za pośrednictwem tak

Propagandowy popis
gimnastyczny „Jutrzni"

Dorocznym zwyczajem Stowarzysze­
nie Robotnicze Wychowania Fizyczne­
go „JUTRZNIA" urządza z początkiem 
wiosny popis swoich grup gimnastycz­
nych i rytmicznych.

„JUTRZNIA" jest pierwszem stowa­
rzyszeniem robotniczem, które uprawia 
u nas w szerokim zakresie gimnastykę. 
Zimą, kiedy w przeważnej ilości klubów 
robotniczych praca sportowa kurczy się 
lnb zamiera, jest dla gimnastyków naj­
lepsza pora. Na salach gimnastycznuych 
wre praca. „JUTRZNIA" posiada około 
1000 gimnastyków. Rekrutują się oni z 
pośród młodzieży robotniczej. W ostat­
nim roku ma „JUTRZNIA" do zanoto­
wania nowy sukces. Przybyły grupy ju­
niorów, juniorek, dzieci od lat 10—15.

Swój dorobek gimnastyczny, nowe 
systemy pracy, zastosowanie muzyki w 
gimnastyce itd, „Jutrznia zademonstru­
je dn. 7-go kwietnia w Cyrku.

Nie zabraknie i w tym roku sekcji 
rytmicznej, która za rok ubiegły poczy­

niła znaczne postępy. Przybyli też do 
tej sekcji najmilusińscy dzieci od lat 4, 
które też pokażą swoje postępy.

Popisy „JUTRZNI" cieszą się nie- 
zmiennem powodzeniem, to też należy 
zaopatrzeć się wcześniej w bilety. Do­
damy, że członkowie ZRSS w tym roku 
będą mogli za okazaniem legitymacji na­
być bilety w cenie ulgowej.

Zarząd SRWF. 
„Jutrznia"

Wybrany na Walnem Zebraniu „Jutrz­
ni" zarząd ukonstytuował się następująco:

Przewodniczący: M. Orzech. Wiceprze­
wodniczący: inż. S. Notkowski. Sekretarz: 
D. Zacharjasz. Skarbnik: H. Kronsztad!. 
Członkowie Zarządu: Ajchel, Wajsman,
Rus, Żelechower, Gelbron, Młynek, Fry­
drych, Kupfin, Rozenberg, Edelsztajn, 
Brotman. i  >

Konferencja
RSKO Lwów

Niedawno odbyła się w lokalu R. K. S. 
„GRAFIKA" we Lwowie doroczna kon­
ferencja lwowskiego R. S, K. O. przy 
udziale 45 delegatów. Przewodniczył 
tow. DROBUT z R. K. S.

W swojej działalności ustępujące wła­
dze napotykały na szereg trudności na­
tury organizacyjnej, nadzwyczaj trudne 
były też warunki matcrjalne, brak lokalu 
dla R. S. K. O., oraz niemożliwość nale­
żytego wykorzystania boiska. Wszystko 
to odbiło się z konieczności na pracy 
ustępujących władz.

Do nowego Komitetu zostali wybrani 
tow. tow. KONDZIAŁA (Granit), PIN- 
DYCKI (R. K. S.), SCHERER (Jutrznia), 
HERBST (Z. Z. K.), HAMER (Gwiazda), 
KULCZYCKI (Pocisk), TEKIELAK (Gra­
fika).

Komisja rewizyjna: tow. tow. JAGEŁ- 
Ł0 (Grafika), VOGELFAENGER (Gwia­
zda), REITER (Jutrznia).

Sąd honorowy: tow. tow. dr. DRĘGIE- 
WICZ, dr. JONAS (R. K. S.), KURC 
(Gwiazda).

1

Przed III Olimpiadą
R obotniczą  
w Czechosłowacji

Przygotowania, do Olimpjady czeskiej
stają się coraz intensywniejsze. Samych 
gimnastyków czeskich zgłoszonych jest
35.000. Z zagranicy dotąd przyrzekło 
udział 12 państw. Nawet z Ameryki
przyjadą dwie ekspedycje.

*

Stadjon olimpijski będzie jednym z 
największych w Europie, Zbudowane na 
koszt państwa trybuny na zawody lekko 
atletyczne, pomieszczą 60.000 widzów. 
Główne boisko ćwiczebne obejmie 10 
tys. gimnastyków,

zwanych sanitarjuszy sportowych, któ­
rych w tym celu należy specjalnie wy­
szkolić na odpowiednich kursach;

5) spowodowanie, by na każdem bo­
isku znalazła się odpowiednio wyposa­
żona apteczka;

6) ubezpieczenie zawodników od nie­
zdolności do zarobkowania, spowodo­
wanej uszkodzeniem sportowem.

Dla zrealizowania powyższych za­
dań należy:

a) zainteresować świat lekarski i 
przysposobić przez urządzanie odpo­
wiednich kursów lekarzy do racjonal­
nej opieki nad sportowcami,

b) wejść w porozumienie z organi­
zacjami takiemi, jak: ubezpieczalnia 
społeczna, miasto, państwo, wojsko, 
szkoła, co miałoby na celu zwolnienie 
klubów, czy związków od obowiązku 
ponoszenia kosztów, związanych z uru­
chomieniem powyżej wspomnianej o- 
pieki lekarskiej.

Walne zgromadzenie PZPN poleca 
zarządowi PZPN interwenjować u od­
powiednich czynników w kierunku po­
parcia wyżej nakreślonej akcji, zaś 
samym okręgom na wypadek częścio­
wego choćby uruchomienia tej akcji, 
wprowadzić przymus poddawania się 
zawodników badaniu lekarskiemu".

J a k  z te j zasadniczej uchw ały wy* 
mika, akcja  została zakro jona na 
w ielką skalę. Chodzi te raz  ty lko  o 
to , by  okręgi i sfery sportow e zab ra­
ły  się serjo  dc p racy  i w szczęły od­
pow iednią katupanję. Nie m ożna bez 
warunkowo tolerow ać takiego stanu  
rzeczy, byśm y wychowywali n iezdro­
w ych sportowców w imię fałszyw ej 
ambicji 'zdobycia m istrzostw a, czy 
•cchrom- p rzed  spadkiem  do niższej 
k lasy . Sport ma służyć zdrowiu. I to 
m usi być naszą naczelną maksym ą. 
D ajm y więc m łodzieży racjonalną 
opiekę lekarską!

MaksymUjan Statter.

się mistrzostwa, w których brały udział: 
Legja, Zakrzowianka, Orlęta, Hakadur, 
Gwiazda, Prąduiczanka, Łobzowianka, 
Naprzód, Siła. Prowadzenie zdobyła 
Zakrzowianka. Za nią kroczy Prądni­
czanka, Rozgrywek jeszcze nie ukori- 

Mistrza krakowskiego w roz- 
J grywkach okręgowych reprezentowała 
1 Legja, po zawodach eliminacyjnych z 

Zakrzowianką.
We wrześniu ub. r. odbył się mecz 

Kraków — Wisła z wynikiem 1:4 dla 
ligowej drużyny. Był to trening do 
meczu Kraków — Warszawa, który się 
jednak nie odbył. W tym samym mie­
siącu rozegrano turniej błyskawiczny o 
puhar tow. posła Żuławskiego, który 
zdobyła Łobzowianka. Następnie mecze 
Kraków — Bielsko i Kraków — Trze­
binia. Ze strony Krakowa brały udział 
druga i trzecia drużyna, to też wyniki 
były niekorzystne.

Kraków gościł także towarzyszy nie­
mieckich ze Śląska. W pierwszym dniu 
spotkali się oni z kombinowaną druży­
ną Siły i Hakaduru, przegrywając 2:5, 
a w drugim — z Zakrzowianką, której 
ulegli 1:3. Pobyt towarzyszy niemiec­
kich spełnił zadanie propagandystyczne.

Reprezentacyjna drużyna krakowska 
brała udział w święcie robotniczego 
sportu na Śląsku. W spotkaniu z repre­
zentacją Śląska uzyskała wynik remi­
sowy 1:1.

Z Krakowa brali udział w reprezen­
tacji polskiej gracze: Czopik, Goldner i 
Wilk.

Lekkoatleci brali udział w  Śląskiem 
święcie robotniczem sportowem. Ponad­
to urządzili wiosenny bieg na przełaj i 
odbyli wewnętrzne zawody.

Pingpongiści rozegrali zawody towa­
rzyskie z jedną z miejscowych drużyn- 
Odbył się turniej szachowy z udziałem 
5-ciu drużyn.

Kolarze urządzili bieg kolarski o na­
grodę RSKO. Pierwsze miejsce zdobył 
Wł, Wandur; pozatem odbywali wy­
cieczki turystyczne.

W  kursie in stru ktorów  nad m orzem  
uczestniczyło 2 ludzi. W kursie nar­
ciarskim — 1.

RSKO. nawiązał kontakt ze sferami 
lekarskiemi w celu założenia poradni 
sportowo - lekarskiej i zorganizowania 
pomocy lekarskiej nad sportowcami.

Jeśli chodzi o prace na przyszłość, 
to ta napotka w tym roku na większe 
trudności, głównie z powodu braku fun­
duszów. Niemniej RSKO. krakowski 
spełni swoje zadanie.

V Kongres ZRSS
21 i 22  kwietnia 
w  Katowicach

R Z U T
Wbij mocno nogi w siemię — moctio stań, szeroko — 
napnij, bracie, muskuly, mech ci grają stalą, 
niech rosną w stal napięte — odetchnij głęboko — 
tak __ zważ kulę na dłoni, zanim ją  pchniesz dalą. — -

Tak — teraz wtyl się odchyl — kołysz ją  powoli — 
teraz — naprzód podany, pchnij całym naporcm , 
pchnij całą, w agą ciała i  ciężarem  woli, 
niech rozb ija ją  swą ma3ą n a jtrw ardszą  za p o r ę .--------

A teraz ty, tancerzu, przystąp bliżej z dyskiem, 
uchwyć go w kleszcze palców, w nagłem pochyleniu 
rzuć się w wir własną osią, stan się lotem,, błyskiem, 
w skoku z dłoni go wypuść, niech śmiga przestrzenią.-------

Niech leci srebrny w słońcu i zaśpiewa świstem, 
niech tnie bursztyny dali, miodowe i złote, 
niech wiruje nad ziemią —  wielbi krąg srebrzysty, 

sygnał w biel rozżarzony śpiewającym lotem   —

A teraz ty, z  oszczepem — wstrzymaj się —i posłuchaj — 
o twoim rzucie śpiewa dysk lotu błyskaniem — 

patrz — nad ziemią dwa światła swym żarem wybucha — 
dysk i słońce — dysk leci, spadnie, spadnie na n ie .-------

Uderz w nie swym oszczepem, niech ustąpi z drogi —
daj się unieść biegowi do kresu, do końca —
rzuć, rzuć — stań, wyrzuć rękę, schyl się, napnij nogi —
rzuć, rzuć oszczep —, niech leci w złotą twczę słońca. -

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.
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